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C Z Ę ŚĆ  U R Z Ig R O W

D w ie kompauje p i e c h o t y ,  w pochodzie 
z Radzynia do Biały, pod dowództwem Ma­
jora A le k s i e j e w a ,  dnia 9 (21) Lutego, o 13-e 
wiorst przed Białą, rażone były wystrzałami 
z lasu. Niebawuie część wojska rzuciła się 
w tę stronę i dognała bandę 150-u ludzi, k tó ­
ra zupełnie rozbitą została. Buntownicy 
mieli 20-u zabitych i w ielką liczbę rannych. 
Pom iędzy zabitymi, znajduje się przywódca 
bandy z okolicy B iały, Szaniawski. Z po­
m iędzy żołnierzy, którzy zapuścili się w las, 
jest jeden ciężko ranny.

innych służących . P ierw szego roku po śm ierci te­
sta to rs, skoro się  fundusz z procentu na przezna­
czone nagrody uzbiera, ma być w yp łacony samym  
kucharkom ,drugiego samym lokajom  i tak następ ­
nie w iecznem i cza sy .”

O bowiązek rozdziału  tych nagród w łożył testator  
na M agistrat m iasta stołecznego W arszaw y pod 
przewodnictwem  P rezydenta m iasta.

W edług  pow yższego porządku w r. 1 8 6 8  przy­
pada kolej rozdziału w spom nionych nagród m iędzy 
lokai.

K andydat chcący ubiegać się  o ich uzysk an ie, 
w inien przy podaniu do M agistratu m iasta  tu te j ­
szego dołączyć następujące dowody:

1) M etrykę urodzenia ,—
2) K siążeczkę leg itym acyjn ą ,—
3 )  Jeżeli kandydat je st  rodem z krajów o śc ien ­

nych, dowód, że używa stanu w olności osobistej, 
wedle form kraju, z którego poehdzi,—

4) Świadectwo pana lub pani co do konduity, 
poświadczone co do tożsam ości podpisu i rze te ln o ­
ści przez w łaściwego K om isarza P olic ji W ykonaw ­
czej i JW . O ber-Policm ajstra m iasta sto łecznego  
W arszaw y,—

5) K siążeczkę służbow ą.
W razie braku któregokolw iek z tych dowodów, 

kandydaci o ich uzup ełn ien ie  wzywani n ie  będą, i 
w prost jak o  niem ający prawa ubiegać się  o n agro­
dy w listę  kandydatów  zam ieszczeni nie będą.

T erm in do sk ładania podań wraz z dowodam  
w yznacza się  ostateczny do d. 28  L utege (1 0  M ar­
ca) 1 8 6 3  r., po tym  zaś term inie żadne p o d a n ia  
przyjmowane nie będą.

W końcu M agistrat prosi panów,ażeby służącym  
swym  wydawali św iadectwa jak  najskrupulatniej­
sze pod względem  w yłuszczania rodzaju służby, 
liczby lat, i za let ich osobistych, bo jakk olw iek  na  
innej drodze M agistrat nie zaniedbuje zbierać po­
trzebnych o tem  wiadom ości, zaw sze jednak św ia­
dectwa te są najgłówniejszym  dowodem kw alifi­
kacji.

N iegdy  W aw rzyniec Józef Z acliarkiew icz, C zło­
nek W arszaw skich D epartam entów  R ządzącego S e­
natu, testam entem  własnoręcznym  w d. 8 (2 0 )  Gru­
dnia 1 8 4 8  r. sporządzonym , m iędzy innem i legata ­
mi przeznaczył procent od sum y rs. 5 ,4 0 0  na n ie ­
ruchom ości w W arszawie pod liczbą  1 7 7 8 b  liy- 
poteczn ie zabezpieczonej, na rzecz kucharek i l o ­
kai wyznania Chrześcjańskiego w m ieście W ar­
szawie, celujących w iernością i  dobrem spraw owa­
niem s ię . T estator w § 3m obow iązki kucharek i 
lokai określa:

„Do ubiegan ia  s ię  o nagrodę będą m ieć prawo 
niety lk o  ci, którzy n o szą  nazwę lokai i w liberji 
chodzą, ale również i ci służący, którzy chociaż nie 
noszą liberji ani nazwy lo k a i, przecież służąc u o -  
sób mniej zam ożnych,nie ty lko  obow iązki lokajskie, 
ale częstokroć i inne pracow itsze pełnią. P odo­
bnież m a się  rozum ieć o k u c h a r k a c h ,  że n ie  tylko  
to b ę d ą  m i a ł y  p r a w o  u b i e g a ć  s i ę  o nagi ody, które  
w yłącznie poświęcają się  samym obow iązkom  ku­
charki, ale także i tak ie , k tóre służąc do w szyst­
kiego (jak nazyw ają w domach uiezaiW )żn)ch)obok  
obowiązków kucharki inne np: m łodszej w ypełniać  

będą;
Z procentu rsr. 2 7 0  wynoszącego corocznie  

w dzień św. Józefa przyznawane i wypłacane będą 
trzy nagrody: p i e r w s z a  w ielka rs. I o 0 , d iu ga  r=. 7 0 ,  

trzecia  rs. 45 .
P ie r w sz a  nagroda w ielka przyznaną będzio ku­

charce lub lokajow i, którzy przez la t 2 0  nieprzer­
w anie i n ienagannie służy li u jednego państw a,pa­
na lub pani, albo też w ich zstępnych w prostej li-  
nji; druga nagroda przyznaną będzie za lat 15; 
trzec ia  za lat 10 takiejże ciągłej i nienagannej 
służby.

D o nagród tych mają prawo ubiegać się w yłącz­
nie kucharki i lokaje z w yłączeniem  wszystkich

HZIX ZY S T A R O Ż Y T N I C Z E

opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e u n j i  W a r s z a w s k i e j

w lataeli 1844 i 1846.
P o w i a t  P i o t r k o w s k i .

(D a ls zy  ciąy, p a tr z  N r .  38 r . b.)

M iast0 powiatowe Piotrków własność R ządo- 
K ościół sam nie okazały jest wprawdzie,

“ o t m  K Ł
Dominikanów i

Bernardynów dawniej już na przedmieściu 
stojący, winien swoje założenie rodzinom m 
skfch i W ężyków, a głównie Starczewslacm  
Mury jego z I i-g o  pochodzą wieku. Zdobi 
go piękna, blachą angielską pobita wieża, 
oprócz niej na środku dachu sygnaturka, w e­
wnątrz piękne i bogato złocone ołtarze, oraz 
niezgorsze, lubo mdłe pod względem kolorytu, 
freski, znalezienie krzyża św. i sceny z życia 
św. Franciszka Serafickiego przedstawiające. 
Oprócz tego piękny ogród, dobro zabudowa­
nia klasztorne, cmentarz przcdkościelny drze­
wami wysadzony, figurami świętych i na­
grobkami przyozdobiony, i zamknięty mister-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Oieólne Kiirnwoidaiiie.

W  Paryżu coraz silniej rozchodzi się wieść, 
że rząd francuzki otrzymał odpowiedź od rzą­
du W aszyngtońskiego na propozycję rozpo­
częcia układów z Stanami skonfederowane- 
mi, bez zawieszenia działań wojennych. D o­
tąd wszakże osnowa tej odpowiedzi nie jest 
wiadomą, lecz powszechnie przypuszczają, że 
jeżeli nie zawiera odmowy, przynajmniej 
wnosi o odroczenie. Jeżeli wypadki na polu 
bitwy i to w bardzo krótkim przeciągu czasu 
nie zmienią znacznie stanu rzeczy, to odro­
czen ie  takowe nie będzie mogło być zbyt dłu­
gie, w obec jawnego u s p o s o b ie n ia  pokojowe­
go, okazującego się szczególniej na zachodzie. 
Jak wiadom o, zgromadzenie prawodawcze 
stanu Illinois uznało oswobadzającą niew ol­
ników  proklamację prezydenta Lincolna za 
przeciwną konstytucji, i zażądało zawarcia 
zawieszenia broni i rozpoczęcia układów. 
Z drugiej wszakże strony ma także znaczenie 
uchwała zgromadzenia prawodawczego w N o­
wym Jorku, do którego wybory w ysłały  
większość ze stronnictwa demokratycznego, 
pochwalająca wspomnioną proklamację, ró­
wnież jak i postanowienie izby handlowej w  
Nowym Jorku, zapewniające poparcie działa­
niom rządu prezydenta.

Powszechnie sądzą, że gabinet londyński 
nie pozostawi bez objaśnień noty kardynała 
Antonellego, dotyczącej dokumentów złożo­
nych w parlamencie co do okoliczności żąda­
nia przez Ojca S. gościnności od Anglji.

W iktor Em anuel udał się de Medjolanu, I 
gdzie witano go z niesłychanym  zapałem. j 
Znów zaczynają mówić o podróży króla tego 
do Neapolu, lecz w każdym razie podróż ta | 
mogłaby nastąpić dopiero po zamknięciu po­
siedzeń izb.

Z Turynu donoszą do General- Correspondent 
fur Oesterreic/i, źe w sferach rządowych wło­
skich utworzyły się dwa stronnictwa, jedno 
pragnące utrzymania nadal zasad umiarko­
wania, a drugie, na którego czele stoi Król, 
żądające wojny. O ile wiadomość ta po­
chodząca z źródła austrjackiego jest rze­
czywistą, trudno rozstrzygnąć, lecz żadne 
wskazówki nie przemawiają za jej wiarogo- 
dnośeią.

(Ind. he!., Patr., IV. Z.)

Anftljn.

Londyn, 20 Lutego. Najnowsza, obecnie w 
izbie niższej złożona księga niebieska, doty­
cząca „spraw k s i ę z t w . Holsztynu, Lauenbur- 
ga i Szlezw igu”, obejmuje korespondencję 
dyplomatyczną od marca 1861 r., razem 333 
depesze, z których ważniejsze oddawna są 
znane.

Baron Gros, now'y poseł francuzki, przed­
stawiony został onegdaj w zamku W indsor- 
skim, przez lir. R ussell, Królowej.

Przed kilku dniami trzy parostatki nała­
dowano bawełną odpłynęły z L iverpoolu do 
Nowego-Jorku. W  świeżej pamięci mamy
owe czasy, w których podobny wypadek u- 
ważany był za niemożebny.

Podług ogłoszonego obecnie wykazu dłu­
gu greckiego, Anglja udzieliła Grecji, pomię­
dzy r. 1843 a 1862, w ratach rocznych, poży- j 
czkę wynoszącą sumę 929,997 f. st. Z poży­
czki tej, rząd grecki spłacił: w 1847 roku 
23,343 f. st., w r. 1848 7,740 f. st. i w r. 1861 
3,944 f. st., czyli ogółem 35,029 f. st. P ozo­
staje zatem do spłacenia 894,968 f. st.

D uia 17-go b. m. wym ienione zostały w 
Londynie ratyfikacje traktatu handlu i żeglu­
g i, zawartego pomiędzy Stanami Zjednoezo- 
neini a rzecząpospolitą Liberją. JY ym iany  
tej dopełnili p. Adams, poseł am erykański, i 
p. Balston, konsul jeneralny rzeczypospolitej 
Liberji. Jest to pierwrszy traktat i pierwszy 
akt uznania zupełnej pomiędzy obu krajami 
równości. Anglja przed 14-u jeszcze laty u- 
znała rzeczpospolitę Liberję i zawarła z nią 
traktat, a za tym przykładem poszły i inne 
państwa; rząd atoli waszyngtoński nie chciał 
aż dotąd wchodzić w żadne układy z pań­
stwem, którego poddani są ludźmi koloro­
wymi.

Wjazd uroczysty księżniczki A leksandry  
Duńskiej do Londynu daje powód do n iektó­
rych sporów,dotyczących etykiety i preroga­
tyw  municypalnych. K siężniczka ma w ylądo­
wać na brzegu południowym  Tamizy, na staro- 
żytnem  przedmieściu Southwark. Lecz lord- 
major i korporacja City zamierzają w yjść na 
spotkanie orszaku królewskiego aż do sam e­
go debarkaderu i odprowadzić księżniczkę do 
granic zachodnich swej juryzdykcji, t. j. do 
Temple Bar. Municypalność atoli i mieszkań­
cy Southwarku sprzeciwiają się temu i dopo­
minają się o prawo dla siebie powitania k się­
żniczki na swojem terytorjum i odprowadze­
nia jej do samych granic City, od którego to 
punktu orszakowi ma towarzyszyć lord-major 
wraz z korporacją City. — Z drugiej strony, 
po wym inięciu Charing Cross, orszak sk ie­
ruje się wzdłuż P a ll Mail do pałacu St. Ja­
mes, a następnie przez Piccadilly i przez Hy- 
de-Park, którą to drogą Cesarz i Cesarzowa 
francuzów przejeżdżali gdy oddawali Królowej

wizytę. M ieszkańcy R egents-street i Oxford- 
street, dwóch największych ulic Londynu, 
sprzeciwiają się temu, gdyż w ten sposób u- 
lice pomienione zostaną ominięte; lecz po­
nieważ skierowanie się orszaku przez park, 
da możność ogromnym tłumom powitania 
księżniczki, przeto plan pierwotny zostanie 
zapewne utrzymany.

Austrjn.

Wiedeń, 22 Lutego. Co do deputacji S ie ­
dmiogrodzkiej, gazety wiedeńskie piszą: człon­
kowie deputacji podali kanclerzowi nadwor­
nemu hrabiemu Nadasdy deklarację treści 
mniej więcej następującej: jZ ustnych oświad­
czeń J W . Pana dowiedzieliśm y się o zamia­
rze zachęcenia deputacji Klauzenburgskiego  
towarzystwa agronomicznego do kroku poli­
tycznego. Jako reprezentanci towarzystwa  
gospodarstwa wiejskiego, które stosownie do 
swej ustawy, powinno trzymać się zdała od 
polityki, nie możemy na podobne insynuacje 
zgodzić się. Upraszamy przeto o odroczenie 
posłuchania, o które dopom inaliśm y się, do 
czasu w którym  będziemy m ogli poinformo­
wać naszych mandatarjuszów o stanie rzeczy. 
Na to nastąpiła decyzja, że Cesarz nie zgadza 
się na odroczenie posłuchania, lecz zwalnia 
od takowego. Skutkiem  tego deputacja opu­
ściła wczoraj wieczorem W iedeń.

General. Corresp., organ gabinetu wiedeń­
skiego, ogłasza stale artykuły o sporze au- 
strjacko-pruskim w przedmiocie kw estji re­
formy związku niemieckiego. W  jednym  z 
takich artykułów powiedziano m iędzy inue- 
mi: „Austrja, na propozycje przysłane z Ber­
lina, dała do zrozumienia, że’wytrw a na sta­
nowisku określonem przez notę jednobrzmią­
cą. D la utrzymania się na tem stanowisku, 
projekt delegowanych m iał stanowić pierw­
szy krok, który atoli był zupełnie zbytecz­
nym, gdyż P rusy  oświadczyły, że propozy­
cje objęte notą jednobrzmiącą, przyjmują ja ­
ko podstawę organicznej reformy związku”.

Francja.

Paryż, 20 Lutego. W  ciele prawodawczem, 
nic nowego; deputowani odpoczywają po 
trudach rozpraw nad adresom; izba używa 
ferij; tylko jej komisje pracują. Komisja 
budżetowa, która pragnie jak najspieszniej 
ukończyć swe czynności, ciągle odbywa sw e  
posiedzenia i nawet w ciągu ostatków nie za­
w iesiła ich, a wczoraj wybrała na sprawo­
zdawcę p. Bussou, zięcia p. B illault, które­
mu już drugi raz czy trzeci powierzana jest  
ta praca. Nim p. Bussou ułoży sprawozda­
nie, poprawki napływają i komisja jest nie­
mi zawalona. Liczą ich już trzydzieści sześć, 
a m iędzy niemi są niektóre bardzo ważne. 
Po większej części żądają one udzielenia no­
w ych kredytów. Jedna żąda dosyć słusznie 
podwyższenia o 1,000 fran. rocznie pensji 
podprefektów 3-go rzędu. W  istocie urzęda 
te licho są wynagradzane, a w większej czę- 
ścim iast, pierwszy urzędnik polityczny, zm u­
szony trzymać powóz ik o n ie  i przyjmować 
podwładnych, może utrzymań dom tylko 
przy pomocy własnych oddzielnych fundu­
szów. btan taki jest niedobry i praca ludzka 
powinna być stosow nie wynagrodzona. Inna  
znów poprawka żąda podwyższenia pensji 
profesorów szkół prawa na prowincji. P od­
wyższono pensję profesorom na wydziałach 
literatury i nauk, lecz o prawnych zapomnia­
no. Toż samo w Paryżu, gdzie podwyższy­
w szy płacę profesorów w kolegjum francuz- 
kietn, Sorbonie, Muzeum, pozostawiono na 
dawnej profesorów szkoły sztuk pięknych.

Roztrząśnięćie tych poprawek, w ysłucha­
nie przez komisję wnioskodawców, następne 
rozprawy w łonie komisji, zajmą tyle czasu, 
że sprawozdanie komisji będzie gotowe do­
piero w końcu marca. Tymczasem izbą roz- 
trząśnienowe prawa o spółkach handlowych, 
o zmianach w kodeksie karnym i iune, przy- 
czem tak samo nie zbraknie mów, jak nie 
zbrakło poprawek do budżetu. Izba zatem, 
oprócz tego, co może jeszcze zajść, ma robotę 
do 15-go kwietnia, terminu zakreślonego  
prawem, a nawet do końca tego miesiąca. 
Natenczas rozpocznie się już rewizja w pro­
wincjach przez prefektów, ale ukończoną nie 
będzie. Prefekci nawet spiesząc się bardzo, nie 
potrafią jej skończyć przed końcem maja, a 
jeszcze będą musieli ułożyć raporty do mi­
nistrów o usposobieniu ludności, jakie do­
strzegli w czasie swego objazdu, z czego 
wszystkiego wnoszą, że wybory nie będą m o­
g ły  odbyć się przed 20-m czerwca.

Giełda dosyć jest zaniepokojona różnemi 
pogłoskami, a m iędzy innem i wieścią, że p. 
lo u ld  podał się do dymisji, z powodu nie­
spodziewanie wysokiej sumy, na jaką nade­
słane zostały z M eksyku wekslo podpisane 
przez jenerała Foreya.

Zdaje się nie ulegać w ątpliwości, że rząd 
francuzki otrzymał depesze od p. Mercier, 
posła przy rządzie w aszyngtońskim , a p. 
Dayton otrzymał także depesze od p. Śew ar- 
da. Lecz jakkolw iek nie można wątpić, że 
depesze te dotyczą ostatniej noty rządu fran- 
cuzkiego, z drugiej strony nie można nic 
twierdzić, w jakim  duchu ułożona jest odpo­
wiedź rządu waszyngtońskiego na propozycje 
francuzkie, bo depesze te nadeszły dopiero 
dziś rano, a po południu p. D ayton m iał na­
radę z p. D rouyn dc Lhuys, o której nic je ­
szcze nie w yszło na jaw. Pow szechnie jednak  
przypuszczają, źe gabinet p. Lincolna, uzna­
jąc prawość i bezinteresowność rad francuz- 
kieh, nie odrzuca ich w zasadzie, lecz stawia 
im  liczne zarzuty, które muszą być usunię­
te, nim będą ustanowione podstawy poje­
dnania, dające się przyjąć, i nim w W aszyng­
tonie przemoże przekonanie o Właściwości 
czasu do prowadzenia układów.

W edług ostatnich wiadomości, uznano za 
stosowne w ysiać do Kochinchiny posiłki, 
z których 1,500 ludzi już oddano do rozpo­
rządzenia kontr-admiralowi de la Graudiere, 
a 500 ludzi będzie w ysłane później.

I l l u i ’ l l )  -

Turyn, 18 Lutego. Hrabia Pasolini nie był 
obecny na balu u posła francuzkiego p. Sar- 
tiges, lecz powodem tej nieobecności nie by­
ło wcale oziębienie stosunków  pomiędzy mi­
nistrem spraw zagranicznych a reprezeutan- 
tem rrancuzkim. Przeciwnie, stosunki pomię­
dzy niemi są bardzo dobre, lecz p. Pasolin i 
mocno zachorował, cierpi on ziarnicę i mu­
siał oddalić się z Turynu na jakiś czas, dla 
poprawienia zdrowia w posiadanej przez nie­
go willi w Apeninach.

Biura izby wybrały już część członków  
do komisji mającej roztrząsuąć prawo o po­
życzce. W szyscy przyznają potrzebę zaopa­
trzenia skarbu; tylko dwa biura w yraziły  
życzenia aby w ysokość pożyczki była zniżo­
na do 600 m ilionów fr., lecz powszechnie 
przewiduje, że cyfra żądana przez ministra 
zostanie uchwalona znaczną większością. 
Jak tylko cyfrę tę Wymówiono, w interesie 
dobra publicznego, musi ona uzyskać zatwier­
dzenie. M inister zastrzegł sobie możność w y­
puszczania tej pożyczki serjami, lecz według 
zdania osób dobrze obzuajmionych z tym
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obszerny, w spaniały, lubo na żydows nem
przedmieściu, w miejscu jednak najpiękniej- 
szem wystawiony. C iągnęły się przy nnn ob­
szerno zabudowania klasztorne, a po za nnn 
piękny owocowy ogród. Stanęła ta budowla

częścią w końcu 16-go, a częścią W 17-m wio 
ku i dotrwała do r. 1820, po którym sami 
zakonnicy z powodu szczupłości funduszów  
opuścili ją, przenosząc się do Radomska. Z opu­
szczonego kościoła zdjęto kamienną posadzkę 
i nagrobki, przenosząc one do kościoła D o­
minikańskiego, a w  pozostałych murach urzą­
dzono naprzód policyjne więzienie, a później 
miejsce reprezentacji dla trup teatralnych, 
niekiedy tu przybywających. Część zabudo­
wań klasztornych przemieniono na szpital, 
reszta pustkami stoi. K ościół ten i klasztor po­
mimo znacznego zniszczenia zdrowe w swych  
murach, m ogłyby jeszcze być do dobrego sta­
nu doprowadzonemu

Dzisiejszy kościół Pijarski zajmowany po­
przednio przez Jezuitów, wystawiło toż zgro­
madzenie pierwotnie w r. 1707 za glównem  
przyłożeniem się Ks. Baltazara W ilayckicgo  
Prałata architektury Gnieźnieńskiej. P o  zgo­
rzeniu onego w  r. 1731, Teodor Potocki ów­
czesny Prym as pom ógł Jezuitom wystawić 
na fundamentach spalonego nowy kościół, 
a przy nim  obszerne kolegium, które to gma­
chy do dziś dnia w całości się dochowały. 
Kościół ten jest jedną z celniejszych ozdób 
miasta, a nawet całego kraju i śmiało zape­
wnić można, że gdyby stał w jakiem zagra- 
niczncm mieście, byłby przedmiotem podziwu 
dla wszystkich podróżnych. Zdobi go kształt­
na fonna, bogate sztukatcrjc pięknie rzeźbo- 
wane i całe złocone ołtarze, a nadewszystko 
mistrzowskie freski w r. 1 /41  ręką Andrzeja 
Ahorn Jezuity namalowane. Wyobrażają one 
na głównem  sklepieniu historję życia św ię­
tego Franciska Ksawerego, którego pamiątce 
kościół ten był poświęcony, nad arkadami 
środkowemi dwunastu Apostołów. Malowidła 
nad arkadami krużganków kościelnych odno­
szą się do liistorji tych św iętych, których 
obrazy są albo dawniej były w  ołtarzach za- 
mieszczone, jako to: św. Ignacego, św. Jana 
Nepomucena, św. Józefa, św. Stanisława K o­
stki, św. Barbary i braci pokutujących. Obok 
tego ołtarza, w którym  K K s.Pijarow ie w  miej­

scu dawnego obrazu umieścili obraz św. Iw o­
na patrona prawników, a w  szczególności 
Piotrkowskiego Trybunału, namalowana by­
ła historja syna marnotrawnego. Malowidła 
te krużgankowe miały być dokonano przez 
Jana Reynora świeckiego malarza, którego 
portret dotąd się w  kościele przechowuje. Sam  
Ks. Ahorn wym alował się także, niky w lo­
ży za kratą, nad skarbcem kościelnym  stojący. 
Przed dwudziestu kilku laty żyli tacy, którzy 
pamiętali jak tenże sam Jezuita po skaso*- 
waniu swego zgromadzenia, zostawszy gdzieś 
proboszczem, przejeżdżając raz przez Piotr­
ków, zapłakał na widok pracy rąk swoich  
w  kościele, który się innemu zgromadzeniu, 
Jezuitom głównie nieprzyjaznemu dostał. 
Obraz pocieszenia Matki Boskiej malowany 
na drzewie w  wieku 16-m, a obecnie w  w iel­
kim ołtarzu tego kościoła umieszczony, był 
dawniej, własnością Trybunału. Corocznie 
przy rozpoczęciu kadencji, przenoszono go 
przy uroczystej procesji od kościoła Parnego  
do Trybunalskiej kaplicy, a po zakończeniu 
Sądów podobnież uroczyście odprowadzano 
napo wrót. Przed tym  obrazem Deputaci co­
dziennie, przed rozpoczęciem sądzenia, mszy 
świętej słuchali i przed mm przepisaną w y­
konywali przysięgę- Skarbiec tego kościoła 
bogaty jest w  piękne sprzęty, a nadewszystko 
w aparaty do odprawiania nabożeństwa, ja­
kich nie jedna katedralna zakrystja nic po­
siada. W  pogorzeli miasta w  r. 1786 kościół 
ten o mało nie padł ofiarą płomieni. Skoń­
czyło się przecież na pogorzeniu kopuł w ie­
żowych przy dzielnej obronie samego kościo­
ła. Spalone kopuły zastąpiono zwykłem i da- 
szkami, na miejsce których dzisiejszy Rektor 
kolegium tutejszego nowe kopuły w ystaw ił 
i blachą żelazną one pobił. Kolegium, które 
sic z kościołem łączy, lubo nie dosyć kształt­
ne i ciężkich proporcij, pod względem obszer- 
ności i trwałości budowy do celniejszych gma­
chów w  Królestwie należy, a pod względem  
wewnętrznego rozłożenia, widności i obszer- 
uości cel i korytarzy, pierwsze miejsce po­

m iędzy budowlami tego rodzaju trzyma. 
Na korytarzach jego rozwieszone są portrety 
zasłużonych w  zgromadzeniu Pijarów, oraz 
wielkie obrazy fundatorów i dobrodziejów ko­
ścioła tego przedstawiające. Obrazy te z no­
wa pięknym  malowane penzlem, ale bardzo 
zniszczone, Ks. Rektor K otowski dał miej­
scowemu partaczowi odnowić, który je w ię­
cej oszpecił. Jeden z tych obrazów przedsta­
wia symbolicznie miasto Piotrków, w  postaci 
kobiety płaszczem gronostajowym okrytej 
i tarczą z białym  bez korony orłem w polu 
czerwoncm trzymającej. K ościół dawny P i­
jarski obecnie Gminie Protestanckiej odda­
ny, założony został w  r. 1689 pod wezwaniem  
św. Jana Chrzciciela i Mikołaja Papieża, przez 
Jana Bonawenturę Madalińskiego Biskupa 
W łocławskiego, w  r. 1718 ukończony i przez 
Ks. Konstantego Szaniawskiego Biskupa tej­
że djecezji poświęcony. W ewnątrz kościół 
ten musiał być dosyć pięknym, zewnątrz atoli 
wyglądał i wygląda ubogo. Gdy Pijarowie 
po skasowaniu Jezuitów gmachy po Jezuickie 
zajęli, kościół ten wraz z kolegium stał lat k il­
kadziesiąt pustkami, służąc jedynie za maga­
zyn wojskowy później oddano go gminie Pro­
testanckiej, a w kolegium urządzono więzie­
nie inkwizycyjne. Archiwum  miejskie jest 
niezbyt liczne, ale dobrze utrzymane a nade­
wszystko porządnie zrobionym sumarjuszem  
zaopatrzone. D o sporządzenia tego suma- 
rjusza przyczynił się najwięcej Tomasz Ma- 
ruszewski obywatel byłego W  ojewództwa K a­
liskiego, tu w  Piotrkowie uiodzony, który 
bibljotokę swoją K K s. Pijarom Piotrkowskim, 
a majątek na ułatwienie edukacji Piotrkowia- 
nom zapisał. Miasto używało w herbie orła 
białego bez korony w  polu czerwoncm.

Wieś poduchowna Witów. O pół mili od 
Piotrkowa ku rzece P ilicy  leżąca i nazwana 
im ieniem W ita B is k u p a  Płockiego, który 
spólnio z bratem swoim, Diorzysławom YV o- 
jewodą Bandomirskim, fundowali tu klasztor
dla księży Norbertanów w  r. 1179. Przywilej 
erekcyjny tego klasztoru: Liber beneficiorum

Długosza w następujących przytacza wyra­
zach : In nomine sanctissnnae et individuae 
Trinitatis Amen. Quomain longi tractus tem - 
porum pariunt antiquitatcm, antiquitas obli- 
vionem, oblirio autem rerum actarum exina- 
nitionem, qua propter necessarium duxi ut 
res memoriae dignae futuris saeculis firmo com- 
mendans scripto quae canescens cum saeculis 
antiquitas crebrius valeat viventium in me- 
moria renovari. Opus scilicet trium monaste- 
riorum Sanctissimae Trinitati dicatum. Ego  
igitur de nomine proprio Vitus in  viridi hae- 
reditaria villa Chotel de armis Janina nun- 
cupatus, pro insigni geutilitiae domus Cly- 
peum portans album in carnpo rubro, ex  
Dioecesi Cracoviensi oriundus, in Palatinatu  
Sandomiriensi, qui Episeopo Plocensi Lupo  
morte obeunte anno millesimo centesimo se- 
ptuagesimo nono in Plocensem Episcopalem  
sedem canoniae electus et assumptus, singu- 
lari in D ivi Norberti pictatem et religionem  
affectu, quern adhuc viventem  non ita pridem  
Parisiis in Galliis mirabilem agnovi, Antvir- 
piensem nuncupatum Apostolum, vultum  pla­
ne A ngelico sermone facundissimum totius- 
que Galliae in coelis sanctissimum virum dei 
Norbertum, ex  cujus amabili alloquio et eon- 
versatione incensus, m ultis precibus expetii, 
ut aliquos de suo ordino fratres m e urn trans- 
mittere velit, ’quibus omnia mea bona in D ei 
et ejus amorein convertens,quaecunque ex  sor- 
titione fraterna mihi obvenerant donare, ac 
perpetuo inscribere spopondi, pro conservan-
doM anasterio fratribus ejusdem ordinis, ejus-
que in perpetuum familiae alendae sed non- 
nisi tres duntaxat ab eo impetravi edicta, turn 
Promonstratensi domp vivos spiritu plane 
Apostolico plenos, pro dilitando cultu divino 
idoncos, redux ex  Galliis, mecum in P o lo ­
nium adduxi, ac in haereditariis omnibus bo­
nis meis m Palatinatu Siradiensi consistenti- 
bus locavi prope oppidum Petricoviense, mo- 
nasteno cognomen ex  nomine proprio impo- 
nens \Y itum claustrum appelavi. Derslaus 
autem iratcr meus Sandomiricnsis Palatiniq
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przedmiotem, należałoby odrazu uzyskać 
swobodę działania, a potem zamknąć na 
dłuższy przeciąg czasu wielką księgę długu 
krajowego.

Spraw a towarzystwa kredytu ziemskiego 
jest na dobrej drodze, a powodzenie spółki 
Pereire , Bixio i F rem y, prawie je s t zape­
wnione. Im  trudniejszy jes t stan finansowy, 
tern bardziej trzeba szukać podpór i rozwijać 
ducha przedsiębierczego; jest to jedyny praw ­
dziwy sposób doprowadzenia do równowagi 
w budżecie. Powodzenie tow arzystw a kre­
dytu ziemskiego, wpłynie na rozwój towa­
rzystw a kredytu ruchomego a zatem i spół­
ki kolei żelaznych południowych, która do­
tąd z trudnością się posuwa, a może się 
wznieść bardzo świetnie.

Pomiędzy zasobami, na które liczy p. Min- 
ghetti, znajduje się 60 milion., mających po­
wstać z powiększenia wpływu z obecnych 
podatkow. Jeżeli m inister łudzi się co do 
mogących się zaprowadzić oszczędności, zbyt 
skromnym je s t co do powiększenia wpływów. 
Podatki niestałe w ciągu czterech la t powię­
kszą się o znaczniejszą niż 60 milionów su­
mę jeżeli instytucje kredytowe wprowadzą 
w życie siły produkcyjne kraju.

Rozprawy nad pożyczką będą najważniej­
szym wypadkiem obecnych posiedzeń; zabio­
rą  one prawdopodobnie cały przyszły tydzień; 
poczem prawo zostanie wniesione do senatu, 
a w ciągu marca zaciągnięta zostanie pożycz­
ka. Jednym  z powodów, które skłoniły 
p. M inghettego do przyspieszenia tego inte­
resu, je s t stan korzystny targów pieniężnych 
na wszystkich rynkach Europy. Taki stan 
rzeczy może uledz zmianom w skutek nie­
przewidzianych wypadków politycznych, lub 
zakończenia wojny am erykańskiej, coby 
mogło sprawić przesilenie m onetarne. Z re­
sztą widać wyraźną wolę izb i całego kraju 
poprawienia finansów i uszanowania wszel­
kich zobowiązań, a kiedy tak ą  wolę okazuje 
kraj, k redy t jego ma silną podstawę.

K arnaw ał w tej chwili zakończa się niesły­
chanie głośno i wesoło, lecz z zachowaniem 
największego porządku, co zresztą w mieście 
Turynie, najporządniejszem może z całego 
świata, nie może zadziwiać. Poszanowanie 
przepisów naw et pośród najszaleńszych za­
baw, godne jes t wszakże uwagi.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Kassel, 23 Lutego. Hessische Morgen Zeitung 

podaje wiadomość, że budowa kolei żelaznej 
z Bebra do F u ldy  i H anau przez elektora 
zatwierdzoną została i będzie wykonaną kosz­
tem  rządu.

Madryt, 21 Lutego. Bank podniósł dysconto 
do 7 procent. — Codziennie nadchodzą do m i­
nisterstw a nowe podania do dymisji urzędni­
ków m arynarki.—Nadeszły wiadomości z Ye- 
ra-C ruz z d. 24 stycznia, które nic ważnego 
nie zawierają.

Turyn, 21 Lutego. Stampa donosi, żo inże- 
njer angielski p. Feli, podał rządowi projekt 
zbudowania przejścia przez górę Cenis, za 
pomocą pociągów parowych któreby chodzi­
ły po szynach położonych na teraźniejszej 
drodze. Rząd mianował komisję celem zba­
dania, jak ie  projekt ten przedstawia ko ­
rzyści.

Augsburg, 23 Lutego. Allgemeine Zeitung 
powiada, iż słychać, że bawarskie m inister­
stwo spraw  zagranicznych wysiało notę okól­
nikową, która zachęca państwa niemieckie, 
w razie rozwiązania teraźniejszego Związku 
celnego, do utworzenia oddzielnego Związ­
ku celnego, w którym  A ustrja przyjęłaby 
udział.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D nia wczorajszego z rana niebo było na 

pół pogodne, wieczorem prawie pochmurne, 
w południe i po południu pogodne. Średnia 
tem peratura dnia jest 3/io stopnia Rćaum ura 
zimna; największe ciepło po południu wy­

nosiło l 2/5, największe zimno w n o c y  l ' / 2 
stopni Rćaum ura. Średnia wysokość baro­
m etru jes t 757,28 milimetrów. Z rana pano­
wał wiatr słaby północny, po południu mier­
ny, wieczorem zachodni mierny.

— W  nocy, z dnia 13 na 14 Listopada r. z. 
niewiadomi ludzie napadli na dom proboszcza 
parafji Brzeźnica, w gm. Słow iki, po w. R a­
dom skim,;— z jednego pokoju wystawili oni 
okno, a do drugiego, w k tórym  właśnie spał 
ksiądz proboszcz, jeden ze złoczyńców już za­
czynał wciskać się przez okno. Przebudzony 
ksiądz proboszcz, spostrzegłszy to, porwał 
strzelbę i dla odstraszenia napastników ude­
rzył nią w okno; kiedy to jednak nie skutko­
wało i złoczyńca nie przestaw ał cisnąć się 
przez okno, wówczas proboszcz widząc nie­
bezpieczeństwo, zagrażające jego życiu, wy­
strzelił, dla odpędzenia złoczyńców. Nieszczę­
ściem strzał dosiągł jednego z nich, który u- 
szedłszy kilka staj od plebanji, padł i życie 
zakończył.

— Miasto Mszczonów, dotknięte dnia 9 
Października r. z. k lęską pogorzeli, uległo te­
muż samemu wypadkowi w d. 14 Listopada 
r. z. O godzinie 11 rano, na ulicy Zarzecznej, 
stanowiąeej dziś całe miasto i będącej jedy- 
ncin schronieniem nieszczęśliwych pogorzel­
ców, powstał pożar z chlewów położonych w 
posesji Nr. 138/9, będącej własnością małżon­
ków M ajewskich i zniszczył sześć domów 
mieszkalnych i czternaście innych zabudowań, 
ubezpieczonych na rs. 1,880, znacznie uszko­
dził jeden dom mieszkalny, tudzież zniszczył 
zboża i rozmaitych ruchomości na 3,000 rs. 
Gdyby nie prędki i silny ratunek przy pomo­
cy trzech sikawek, nie pozostałoby już ani 
śladu miasta.

— Korespondencja z Kijowa, datowana 7-o 
Lutego donosi, że panuje tam  tem peratura 
nadzwyczaj zmienna, jakiej oddawna nie p a­
miętają. Jednego dnia mróz dochodzi do 20 
stopni, drugiego pada śnieg i nastaje odwilż, 
poczem znowu idzie silny przymrozek.—Jar- 
m arkK ijowski stopniowo się ożywia i przybie­
ra zw ykłą fizjononiję, powozy z przyjezdnymi 
i towarami ściągają się zwolna z za D niepru i 
od Żytomierza, a na Padole ruch handlowy 
się otwiera. Kiedyś jarm ark  Kreszczeński 
słynął ze sprzedaży miejscowego cukru, w ro­
ku  zaś bieżącym otw arty je s t tylko jeden 
skład hurtowy z fabryki Olszańskiej hrabiego 
W ł. Branickiego, w którym  ceny są takie sa­
me jak z fabryki braci Jachncnko i Sem iren- 
ko, a mianowicie pierwszy gatuuek po rs. 8 
k. 80 pud, drugi po rs. 8 k. 50, a trzeci po rs. 
8 kop. 20. P rzy  sprzedaży hurtowej, cukier 
sprzedawanym bywa o kop. 50 na pudzie ta ­
niej. O cenach mączki cukrowej, której zwie­
ziono barozo mało, nic stanowczego jeszcze 
wyrzec nie można. W iadomo tylko, że jeden 
z kupców przedał partję mączki po rs. 5 kop. 
70 pud; w sklepach zaś biorą za takow ą po 
rs. 6 k. 20. — Koni i bydła rogatego prawie 
wcale nie ma na jarm arku . O przywozie weł­
ny także nie słychać. Słowem jarm ark  przed­
stawia widok dość sm utny, a handel koncen­
truje się prawie w rękach żydów berdyczow- 
skich, żytomierskich i kamieniec - podolskich, 
handlujących gotową odzieżą męzką, wyroba­
mi rękodzielaiczemi i drobiazgami galan te­
ryjnem u

— Zapasy zboża w prowincjach południowo- 
zachodnich. Obliczają, że obecnie w majątkach 
obywatelskich gubernij: chersońskiej, kijow­
skiej, podolskiej i części wołyńskiej, oraz w 
obwodzie bessarabskim , znajduje się przeszło 
7 milionów czetwerti zapasowego zboża i ziar­
na oleistego, któro mogą być sprzedane na 
wywóz zagraniczny.—Ciekawą by była w ia­
domość, ile z tego zapasu zgnije lub stracone 
będzie dla braku środków transportu, gdy 
tymczasem przy istnieniu drogi żelaznej wszy- 
stkoby zamieniono na gotówkę.

— Drogi bite. Ogólna długość dróg bitych 
czyli szosse w Rosji, z wyjątkioin Królestw a 
Polskiego, K aukazu i Krym u, wynosi 6,750 
wiorst. Szosse budującej się jest 500 wiorst, 
a w r. 1863 ma być jej ogółem 7,250 wiorst. 
Pobór szossowy nie bywa ściągany na całej 
przestrzeni 6,750 w iorst tylko na 6,300, gdyż 
większa część togo rodzaju dróg w okolicach 
Petersburga, a mianowicie 420 wiorst, wolne

są od wszelkiej opłaty, a wraz z szosse w sto­
licach, do 480 wiorst. Cały dochód roczny z 
poboru szosowego wynosi około 850,000 rs. 
(średnio około 135 rs. na iviorstę: pobór w r. 
1859 wynosił 822,675, a w 1860 r. 858,005 
rs.). Do liczby szosse najbardziej uczęszcza­
nych tak przez podróżnych jak przez podwo- 
dy transportow e należą: niżegorodzka (do 
czasu otwarcia kolei niżegorodzkicj) riazań- 
ska i moskiewsko-charkowska, a m ianowi­
cie część joj od Moskwy do Tuły. Średni do­
chód w latach 1859, 1860 i 1861 wynosił:

Z 679 wiorst m oskiewsko-charkowskiej do 
230,00, z 386 wiorst niżegorodzkiej do 147,000 
z 178 wiorst riazańskiej 76,000 rs.

Z czego widać, że wszystkie te drogi, m a­
jące razem 1,243 wiorsty, dały w ciągu trzech 
la t ostatnich przeszło połowę poboru szoso­
wego z 6,300 wiorst, i że średni przejazd na 
tych 1,243 wiorstach był czterykroć większy 
od średniego przejazdu na pozostałych 5,000. 
—Przytem  zauważyć należy, iż największy 
dochód a zatem i ruch najw iększy transpor­
tów był na szosse riazańskiem. Droga zatem 
żelazna saratowska, esksploatowana dotych­
czas z w ielką korzyścią do Kołomny, może 
zapowiadać jeszcze świetniejsze rezultaty za 
doprowadzeniem jej do Rjazania, i będzie nie­
zawodnie jedną z najbardziej procentujących. 
Dziś jeszcze, akcjo tej tej drogi stoją dość 
tanio.

— Urzędowe sprawozdanie o urodzeniach, 
śmiertelności i małżeństwach w Angji w r. 
1860, ukazało się dopiero w drugiej połowie 
zeszłego roku. Takie opóźnienie tłomaczy 
sprawozdanie w ten sposób, że ogólny sum a­
ryczny wykaz urodzeń małżeństw’ i śm ier­
telności, składany jest przez właściwe biuro, 
zaraz po ukończeniu roku parlamentowi, lecz 
całkowite roczne sprawozdanie wymaga dłuż­
szej pracy, k tóra powinna być jak  najdo­
kładniej zrobiona. W  ciągu roku 1860 um ar­
ło w Auglji, mniej niż w roku poprzed­
nim o 18,000 urodziło się mniej o 5,000, 
lecz małżeństwa były liczniejsze niż kie­
dykolwiek. Połączyło się związkiem mał­
żeńskim kobiet i mężczyzn 340,312; uro­
dziło się dzieci 684,048; umarło 422,721; r a ­
zem 1,447,081, która to suma wszakże za­
wiera niektóre powtórzenia, bo wiele dzieci 
zaledwie ujrzawszy światło dzienne umarło, 
a dla wielu osób rok ożenienia byl zarazem 
rokiem śmierci. Stosownie do dokonanego 
w dniu 8 K wietnia 1861 r. spisu ludności, 
który  wykazał 20,066,224 głów, w środku 
roku 1861 ludność Anglji wynosiła 19,902,918 
głów. Stosunkowa ilość małżeństw była je ­
dnakowa w ciągu całego roku, lecz pewne 
powiększenie okazuje się w wiosennym kw ar­
tale w hrabstw ach L ankastru  i Chesteru, i 
w ogóle ifr okręgach fabrycznych, co należy 
przypisać pomyślniejszym widokom ludno­
ści. Średnia stosunkowa ilość zaw artych 
małżeństw w ciągu 23 ostatnich lat wynosi­
ła 1,64 na sto (to jes t 164 osób na 10,000); 
średnia ta w 1860 r., wzrosła do 1,71. Średnia 
stosunkowa ilość urodzeń w ciągu 23 lat wy­
nosiła 3,311 na sto, a w 1860 r. 3 ,437 , co jest
b a rd z o  p o m y ś ln y m  re z u l ta te m , w s z a k ż e  n ie
dochodzącym rezultatu z 1859 r. Średnia sto­
sunkowa śmiertelność w ciągu 23 lat wy­
nosiła 2,231 na sto, w 1860 r., zaś nie prze­
nosiła 2 , 124, to jes t była niższa aniżeli we 
wszystkich poprzednich 22 latach, z w yjąt­
kiem  1843, 1845, 1850 i 1856 r. Niezawo­
dnym dowodem żywotności je s t przewyższka 
urodzeń nad śmiertelnością, dochodząca do 
261,327 w ciągu 1860 r.

Z żeniących się kawalerów 139,440 wy­
brało sobie panny; z żeniących się wdow­
ców 8,260 wybrało sobie wdowy, k aw ale ­
rowie żeniący się z wdowami nie byli tak 
liczni jak  wdowcy biorący wdowy, lecz zda­
rzyło się żo tak ilość panien, k tóre poszły za 
wdowców, jak  i ilość wdów które powtórnie 
weszły w związki m ałżeńskie wynosiła 15,358. 
Z osób które w stąpiły w związki małżeńskie 
przed dojściem do pełnolbtności (21 lat) 
płci męzkiej było 10,797, żeńskiej 32,927. 
Stosunek małoletnich do ogólnej liczby w stę­
pujących w związki małżeńskie wynosił 13 
na sto. Stosunek liczby wdowców do liczby 
wdów powtórnie zawierających związki mał­
żeńskie był 8: 5. Z pośród osób w ogóle że­

niących się, 11 na sto nie pierwszy raz w stę­
powały te związki. Ostatnie rozprawy o sta- 
nio wychowania ludowego większą zwrócą 
uwagę na dział sprawozdania dotyczący ilo­
ści osób podpisujących ak ta ślubu. Okazuje 
się, że 43,401 osób płci męzkiej a 61,677 płci 
żeńskiej tylko położyły znaki krzyża pod te- 
mT-aktami. Przed 20 laty  na 100 mężczyzn 
żeniących się 33 położyło znak krzyża; od 
1847— 1852r., stosunek ten wynosił 31 na sto, 
następnie zniżył się do 26 na sto. W7 tym  
samym okresie takiż stosunek u kobiet zni­
żył się z 49 na 36. Zatem  widocznem jest 
ciągły postęp w nauce pisania.

Z liczby urodzonych w 1860 r. 684,048, było 
płci męzkiej 349,799, płci żeńskiej 334,249; 
zatem przewyższka płci męzkiej wynosiła 
15,550. W  poprzednim roku ogólna suma u- 
rodzeń wynosiła 689,891. Stosunkow a ilość 
urodzeń w 1860 r. wynosiła 3,437, w roku po- 
przepnim 3,504, a jedna i druga przenosiła 
średnią dziesięcioletnią dochodzącą do 3,417. 
W  hrabstw ach Stafford i Durcham  stosunko­
wa ilość przenosiła 4; zapewne wysokie za­
sługi pozwalały tam młodzieży wcześniej się 
żenić.

Z 422,721 umarłych w ciągu roku, było 
215,237 płci męzkiej i 207,483 płci żeńskiej. 
Z porównania stosunkowej śmiertelności w 
różnych hrabstwach, najlepszy stosunek przed­
staw iała pozastoliczna część hrabstwa Survey, 
gdzie na sto żyjących umarło 1,8; żadne inne 
hrabstwo nie przedstawia tak  pomyślnego re­
zultatu. Taki sam stosunek przedstawiało to 
hrabstwo w 1856 r., w którym  w hrabstwie 
W estm oreland stosunek ten wynosił tylko 
1,3; w tymże hrabstwie w 1860 r. stosunek ten 
powiększył się do 2.

Ta statystyka żywotności przedstawia bar­
dzo pomyślne rezultaty w porównaniu z są- 
siedniemi państwami na stałym lądzie. W e 
F rancji stosunkowa śmiertelność znacznie się 
zmniejszyła, mianowicie z 2,670 (w 1859 r.) 
do 2,139 (w 1860 r.). Ten ostatni stosunek, 
wyższy niż w właściwej Anglji, równa się 
stosunkowi w całej W ielkiej B rytanji. W e 
F rancji stosunkowa ilość małżeństw i uro­
dzeń była niższa aniżeli w Anglji, a mianowi­
cie co do tej ostatniej we Francji wynosiła 
2,605, a w Anglji 3,437.

— Czytamy w jednym  z dzienników fran- 
euzkich: „Mówiąc o statystyce, oto co zna­
lazłem przerzucając książki. W edług obra- 
chowań, podobno bardzo ścisłych, we F ran ­
cji jes t 1,700,843 lekarzy , a tylko 1,400,641 
chorych. Z drugiej strony jes t 1,900,403 a d ­
wokatów, a wykazy okazują tylko 990,000 
spraw do bronienia. Jeżeli 910,403 adwoka­
tów bez sprawnie zachoruje ze zmartwienia, 
300,202 lekarzy będzie musiało pozostać z za- 
łożonemi rękami. K siążka z której poczerpa- 
ne są to wiadomości, nie podaje czy do tej 
cyfry lekarzy włączeni są homeopaci i jasno­
widzący.”

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nie zbyt dawno donosiliśmy o w y d a ­

niu nakładem  Gazety Rolniczej, dziełka pod 
tytułem: Gospodarstwo zagraniczne. Opis podró­
ży agronomicznej po Holsztynie i Melclcmburgu, 
odbytej przez Leona Kąkolewskiego, a już, 
jak  dowiadujemy się, wkrótce ma się ukazać 
w drugiem wydaniu. Takie prędkio rozejście 
się pierwszego wydania, najlepiej świadczy o 
praktyczności i pożyteczności tej książki.

— Nowo czasopismo humurystyczńo-poli- 
tyczne, któro p. Moser wydawać będzie w 
Pradzo od połowy przyszłego miesiąca, w 
miejsce zabronionego takiegoż czasopisma 
Brejle, nosić będzie nazwę Sotck i wychodzić 
ma dwa razy na miesiąc, zeszytami arkuszo- 
wemi 8-vo majori.

— Na posiedzeniu tow arzystw a Maticy 
czeskiej w Pradze, odbytem 18-go b. m., p. 
Nebeski, sekretarz, pokazywał kartę P rag i i 
jej okolic, odbitą w zakładzie litograficznym 
p. 1 arskiego. Mapa ta tak  jest wybornie 
wykonana, że towarzystwo postanowiło po­
wierzyć temuż p. Farskicm u oznaczenie na 
niej, za pomocą cliromolitogralji, własności 
geologicznych pomienionych okolic. — N astę­

pnie roztrząsana była kw estja wydania no­
wego tomu „W yboru z lite ra tu ry  czeskiej”, 
a kierunku tego wydawnictwa podjął się p. 
Karol Jarom ir Erben.— Przystąpiono potem 
do zanominowania członków korespondentów 
towarzystwa, głównie ze Szlązka austrjac- 
kiego, których spis p. Leparz, profesor w 
Opawie, naradziwszy się z innym i tego kraju 
mężami, ułożył i nadesłał; sekretarz zaś p. 
Nebeski pokazywał kartę Czech, Morawy i 
Szlązka austrjack iego , na której miasta, 
gdzio towarzystwo ma już cz.lonków-kore- 
spondentów, oraz m iasta w których takowi 
mają być mianowani, oznaczono zostały za 
pomocą osobnych znaków. — Dalej obrany 
został członkiem tow arzystw a p. Raczki, k tó ­
ry  zamierzając wydać niektóre pomniki pi­
śmiennictwa głagolickiego, udał się za pośre­
dnictwem D ra R iegra do kom itetu towarzy­
stw a z prośbą, ażeby do odlania czcionek gła- 
golickich, pożyczone mu zostały steiuple i 
matryco, które Matica czeska, jedyne na 
świecie, posiada. — Towarzystwo gospodar­
stw a wiejskiego okręgu prażskiego udało się 
do Maticy z prośbą, o udzielenie mu po 20 
egzemplarzy niektórych dziel, przez nią wy­
danych, mających posłużyć do zakładania 
bibliotek po gminach wiejskichjprośba ta atoli 
nie została uwzględnioną, a to z powodu, iż 
towarzystwo Maticy, zarządzając mieniem 
ogółu, nie ma praw a do zrobienia ofiary, k tó ­
rej wartość wynosi 900 złr., a to tern bardziej, 
iż uczyniwszy zadosyć temu towarzystwu, 
Matica musiałaby porobić podobneż dary i 
innym  towarzystwom czeskim gospodarstwa 
wiejskiego, które z podobnąż prośbą do niej 
się udały.

— W ydawanego przez komisję statysty­
czną węgierskiej akademji nauk P am iętn ika 
statystycznego, pod tytułem  Staiisztikai kozle- 
menyek, wyszedł z druku zeszyt pierwszy to­
mu czwartego.

Komisja archeologiczna tejże akademji wy­
daje pam iętniki archeologiczne, pod tytułem  
Archaelogiai kózlemenyek. W yszły obecnie z 
druku zeszyt trzeci tomu trzeciego tych pa­
miętników, obejmuje obszeruą rozprawę, z 
wielką znajomością rzeczy napisaną, o reli- 
kwjach węgierskich, przez Arnolda Ipolyi’ego, 
z ilustracjami.

— Towarzystwo nauk w Zgorzelcu (Gor- 
litz, w części kraju Serbo-Łużyckiego, nale­
żącej do P rus), coraz bardziej rozwija swą 
działalność przez zawiązywanie stosunków z 
rozmaitemi podobnemiż w rozmaitych k ra ­
jach towarzystwami. Niedawno towarzystwo 
pomionione otrzymało od znanego literata i 
h istoryka francuzkicgo, hr. d’Hericourt, list z 
Paryża, obejmujący prośbę o udzielenie mu 
niektórych szczegółów niezbędnych do wyda­
wanego przezeń Annuaire des societes sacantes 
franęaises et etrangeres. Towarzystwo holen­
derskie w Lejdzio, noszące nazwę Maałschap- 
p ij der Nederlandsche Letterkunde, nadesłało nie­
dawno towarzystwu zgorzeleckiemu swe naj­
nowsze nakłady, z prośbą o wywzajemnienie 
się. Obecnie towarzystwo zgorzeleckie po­
zostaje w stosunkach z 212 europejskiemi i z 
in n y c h  czę śc i ś w ia ta  to w a rz y s tw a m i n a u k o -
wemi i literackiemi, z którem i koresponden­
cja prowadzi się regularnie. Obecnie towa­
rzystwo pomienione ma nadzieję wejścia w 
stosunki z najznakomitszemi towarzystwam i 
naukowemi włoskiemi, począwszy od T urynu 
i Medjolanu, aż do Rzymu i Neapolu, przy- 
czem pośrednictwo swe ofiarowała wiedeńska 
akademja nauk. W śród tak sprzyjających 
okoliczności, k s ię g o z b ió r  to w a rz y s tw a  zgorze­
leckiego coraz bardziej zwiększa się, a czaso­
pismo towarzystwa, którego od trzech lat wy­
daje -się o 150 egzemplarzy więcej niż po­
przednio, dojdzie z początkiem 1864 do zna­
czniejszego jeszcze rozwoju.

— Ksiądz Michoń kończy obecnie dzieło 
swoje, noszące ty tu ł Historja drugiego Cesar­
stwa (L'lHstoire du second Empire), którego 
pierwszy tom w krótce wyjdzie z druku. Jes t 
to pierwsza większa praca historyczna o dzie­
sięciu ostatnich ubiegłych la ta c h .  Ważność 
przedmiotu, niezależność autora, i znane w li­
teraturze jego imię, zapewniają naprzód te­
m u  dziełu powodzenie.

singulari amore et devotione in Deum, fi- 
demque ejus ardens, a t eandem noviter or- 
bem et institutam  religionem et ordinem prae- 
monstratensem, cujus tunc Celebris memo- 
ria  in orbe catholico celebrior habebat spe- 
cialem affectum ex me concipiens, loca ejus 
et ordinem in regno Poloniae m ultiplica- 
turus tria m onasteria de nova rad ice , vi­
delicet in W itów, Busko et Płocko praefati 
Ordinis, juncta mecum m anu et- propriis fa- 
cultatibus et proventibus haereditariis omni­
bus ex amplissima successione, patem a tunc 
m orte interveniente devolutus, auxit et dota- 
vit. S teriliter cum sua eonsorte vivens toto 
vitae suae tempore, Busccnsi virginum  mo- 
nasterio omnia haereditaria bona sua, praedia 
et villas singulas etiam cum jum entis in ge- 
nere omnibus pro dote contulit et inscripsit. 
Mecumque strenuo his tribus piissimis fun- 
dationibus incumbens maximo adjumento fo- 
vit. Siquidem pro construendis Monasteriis, 
ubique locorum fundandis, dotandis, et ditan- 
dis ecclesiis intribus desertis locis. Dioecesi- 
bis etP alatinatibus paratas impensas ad ma- 
nus meas per testamentum ultimae volunta­
tis suae per me conditum reposuit. E x  qui- 
bus primo Monasterio Yitoviensi constructo 
cum ecclesia m urata tituli sanctae M argari- 
tae Yirginis et M artyris, ex .lateribus bene 
coctis et duabus altioribus turribus per qua- 
drum  una versus villam K ałek  in angulo 
inuro claustrali inclusa, altera versus villam 
W itmo, media extra m urum  super piscinale 
fossam constructam, super quam m aj ores cam- 
panae, claustrales, cum liorologio collocatac 
dependent, tertia vero minor super portam  
introitu ad clausuram monasterii, fossa undi- 
que ac m uro sive moenio in  parte majori cir- 
cumdata. Pom arinna in  parte sinistra extra 
m uros arboribus fructicris constitutum, seu 
consitum saepe ad praesens circumductum. 
E t  insuper ad supplementum ulterioris fun- 
dationis et pro ornamento ecclesiae, scilicet 
pro construendis et ornandis in ecclesia alta- 
yibus, pro comparanda codicibus bibliotheca,

turn pro contionibus parandis, turn praeca- 
toriis, libris, brevariis, diurnalibus, graduali- 
bus, missalibus, agendis, processionalibus, or- 
ganis et arganariis instituendis, pro appara- 
mentis sacristiae, pro necessariis comsis, al- 
bis, homeralibus, mappis, mantitibus, corpo- 
ralibus, velis, antependiis, casulis, diversi co­
lons capis, calicibus, cum patenis, urccolis, 
pro vino ad quotidiana sacrificia, pro cera 
sovo, candelis et candelabris comparandis, 
pro resorciendis, rcparam entis ceteraque 
necessaria supcllectili comparanda, maxime 
autem  et prim ario pro sufficienti octodecem 
fratribus sustentatione cum abbate, continuo 
in claustro manentibus, propter laudem  Dei 
congregatis. Decimas m anipulates mca defes- 
sa procuratione, ex singulari vero gratia In - 
cliti H enrici loci ordinarii Archiepiscopi Gne- 
snensis, qui portulationi meae benignissime 
ammendo, tarn piae fundationi in  locis et di- 
versis bonis et villis mensae suae descriptas 
huic loco contulit, quae inferius suo libro sę- 
orsivo et vidine luculcntissime eircuniscri- 
ptae, et in synodo provincial! quae fuit cele- 
brata anno 1200 sub codem Henrico Archie- 
piscopo Gnesnensi in Borsichan, cum aliis 
Poloniae Episcopis approbatae, et in libro 
beneficiorum in  Archivis alma Ecclesia metro- 
politana Gnesnensi sub titulo et sigillo Re- 
verendissimi Capituli Gnesnensis continent, 
turn in seorsivo transum pti claustralis seu 
lil»i-o privilegiormn, conventus Yitoviensis Mo­
nasterio comparatae pro ovitcrno usu practi- 
co asservant. P ro  fractu autem  liujus funda- 
tionis conscientiam unius cujusque onero prae- 
sentis Abbatis, turn ct futororum sibi succes­
sive suceedentium Abbatum, Priorum , nec et 
aliorum 'religiororum P atrum  et fratrum  o- 
m nium  memoriae perpetuum  onus et obli- 
gationem impono, u t proter quotidianum Ca- 
nonicum officium in choro ecclesiae altem a- 
tim per annos Rcligiosos P atres et fratres ex 
religiosa vocatione seu obligatione mfcstis ma- 
pis duplicibus cum gravi sonoroque cantu psal- 
lendum  cum choris, omnibus diebus singulis.

In  mobilibus vero fcstis similiter cum choro 
cum cursu integro Beatac Mariae Yirginis 
ad meam intentionem  cum Sancta Romana 
ecclesia unitam, sem per quam devotissime 
persolvendum. P resbyteri seu sacerdotes vi 
ordinis et sacerdotalis officii sui online singulis 
septimanis per senium, diebus singulis cujus 
libet anni, in honorem sanctissimae Trinitatis 
tres ordinarias missas quotidie sub oncre con- 
scicntiae tenentsic pcrsolvcre, utprim aria ma- 
tulinalis m issa sit semper lecta, sub prim a 
causanda pro defunctis. Secunda in  honorem 
Dei genitricem  Yirginem  Mariam (sic) si­
m iliter lecta. Tertia vero missa ju x ta  officium 
Canonicum cadcns sive dc festo, sive de tem ­
pore pro omnibus fundatoribus et benefacto- 
ribns loci hujus tarn pro viris, quam pro de­
functis, alta sonoraque voce ab omnibus Re- 
ligiosis fratribus decantanda, ad quam obli- 
gationem pracscntes et futuri Religiosi onnies 
P atres ct fratres omnino sint adstricti pcr- 
petuo. E rekcja ta  zawiera w sobie mnóstwo 
błędów i anachronizmów, które przekonywa­
ją, że ją  niedosłownie Długosz do księgi swo­
jej wcielił, przecież w każdym razie cieka­
wym  jest monumentem, gdyż nie tylko świad­
czy o pierwiastkowych klasztoru W itow skie­
go funduszach, a le i sarnę onego budowę, ta­
ką przynajmniej, jak ą  za czasów Długosza 
mógł mieć, dosyć szczegółowo opisuje. Z do­
kum entu tego widać, że dzisiejsze m ury W i­
towskiego klaustralnego kościoła, dwiema 
wieżami na czele ozdobione, choć nowszych 
wieków postać na sobie noszące, są przecież 
dawne, przydanemi tylko ozdobami i propor­
cją okien zmienione. Ze dwie wieże dziś sy­
metryczne w dawnych wiekach różniły się 
od siebie wysokością, a pewnie i ogólnym 
kształtem. Żo przy zakładaniu kościoła po­
myślano niotylko o jego muracli, ale i o tern 
wszystkiem, co służbę Bożą powiększyć, a za­
konnikom egzystencję i możność kształcenia 
się zapewni(f mogło. P o  wojnach Szwedzkich 
kościół ten przerobionym został zupełnie,
tak  dalece, ż o  dziś nosi na sobie piętno 17

i 18 wieku. Pomimo tego zarówno jest pię­
knym  ja k  wspaniałym. Po  supresji Norbcr- 
tanów długo jeszcze przy nim mieszkał Opat 
i kilku zakonników. Dziś jest kościołem pa­
rafialnym. W e wsi Witowie o parę wiorst 
od klasztoru odległej, jes t także kościół da­
wniej parafjalny. Kościół ten z drzewa mo­
drzewiowego stawiany i dosyć starożytny nie 
m a nic osobliwego.

Miasto poduchowne Wolborz. W zmiankę
0 tern mieście znajdujemy w dyplomatach już 
pod r. 1065, było wówczas stolicą kasztelanji
1 miało swój zamek. W  r. 1268 Ziemomysł 
syn Kazimierza książęcia Kujawskiego i Sie­
radzkiego nadał go wraz z kasztelanją bisku­
pom W łocławskim  i niektóremi przywileja­
mi obdarzył. Zatwierdził tę darowiznę w r. 
1273 brat jego Leszek Czarnym przezwany, 
podówczas Sieradzki książę, i przywileje mia­
sta nieco rozszerzył.

Zyskiwali jo jeszcze i w późniejszych cza­
sach mieszczanie zarówno od królów Polskich, 
jak  i od Biskupów K ujaw skich czyli W ło­
cławskich, najbliższych swoich dziedziców. 
Ponieważ znaczna część mieszkańców fur­
m ankam i się trudn iła , przywileje to zatem 
dotyczyły główhie uwolnienia onych od m y t  
drogowych w dobrach królewskich, a °8'’a 
iliezenia poboru tychże m yt w d o b r a c h  sz a- 
clicckicli. W spaniały zamek, a raczej pa ac 
B iskupi wystawił w W o l b o r z u -około r. K U .
Jędrzej Lipski B iskup W łocławski założy­
wszy przy nim  zarazem piękny choc me naj­
obszerniejszy z w ie r z y n ie c .  Raw u  w tym  pa­
łacu w czasie wojen S z w e d z k ic h  kroi Jan  K a­
zimierz. Późniejszy Biskup Antoni Ostrow­
ski odnowił go i znacznie przyozdobił, a na­
wet rozszerzył. vv tak  odnowionym zamku 
przyjmował króla Stanisława Augusta przez 
dni 3. Po  przejściu Wolborza na własność 
skarbową, w oficynach pałacu urządzono ko­
szary dla wojska, sam zaś pałac wcale był 
nie zamieszkałym, przez co znacznie, miano­
wicie w  kosztownych obiciach j e d w a b n y c h ,

podniszczą!. Ogół jego m urów trzyma się jesz­
cze w całości, ale szczegóły mocno są pousz- 
kadzane, i przyprowadzenie gmachu tego do 
należytego porządku wielkich wymagałoby na­
kładów. B iskupi Kujawscy mając główną re­
zydencję swoją w 1\ olborzu, założyli w tern 
mieście kollegjatę, która razem z innem i su- 
priinowaną została. Kościół po niej pozostały, 
zarazem parafjalny nie odznacza się ani da- 
wnością ani naw et pięknością swojej budo­
wy , gdyż jest cokolwiek za niskim. Czyste 
atoli jego utrzymanie i wieża miedzią pokry­
ta, sprawują, że jest ozdobą tutejszego miasta. 
Obok kościoła przed dwudziestu jeszcze laty 
stał ratusz nie wielki, ale pięknie w gotyckim 
stylu zbudow any, starożytny i w niuracli 
swoich cały. Rozebranym został zapewne dla 
rozświetlenia i tak  dosyć obszernego rynku. 
W ątpić należy, aby na toni zyskało miasto, 
którego M agistrat mieści się teraz w jednej 
austerji, gdzie akta i przywileje miejskie z po­
wodu wilgoci po większej części zniszczeniu 
uległy. P ray tym ratuszu stała wysoka okrą­
gła wieża.

Miasto poduchowne Rzgów. Osada ta  nale­
żąca do territorium  Chropskiego czyli Pabi- 
janickiego i będąca własnością K apituły K ra­
kowskiej, w r. 1467 na mocy przywileju kró­
la  Kazimierza Jagiellończyka erygowaną zo­
stała na miasto. Przywilej ten zatwierdzali 
następni królowie Polscy aż do Stanisława 
Augusta. Kościół murowany z wieżą wysta­
wionym został kosztem K apituły Krakow ­
skiej w r. 1469. Je s t to budowla obszerna, nie­
co jeszcze starożytnego mającą, w stylu goty­
ckim pierwotnie zbudowana , ale żadną nie- 
odznaczająca się osobliwością,

(dalszy ciąg nastąpi).



1S9

JURISPRUDENCJA.

Z  Kodeksu Cywilnego.
Czy opiekunowi może być deferowa- 

na przysięga na wiadomość o czynach, 
od których prawa małoletnich są zawi­
słe, w innych przypadkach jak w art, 
2275 wymienione?

Art. 2275 K. C. dozwala deferować przy­
sięgę wdowom, sukcesorom lub opiekunom  
tych ostatnich, na to, czy nie wiedzą, że na­
leżą się drobne kwoty, jakie podług art. 2271 
i nast. krótkiemu przedawnieniu ulegają.

Przepis ten wyjątkowy nic może być roz- 
ciąganydo innych przypadków. W  szczegól­
ności, w sprawie o uznanie symulacji naby­
cia nieruchomości przez matkę małoletnich  
deferowana ojcu i opiekunowi tychże m ało­
letnich przysięga, na wiadomość o symulacji, 
nie została przez Senat dopuszczona zgodnie 
z wnioskami z zasad :

że przysięga tylko samej stronic dofero­
waną być może,—
że ojciec działający w przymiocie opie­
kuna nie może stosownie do przepisów  
art. 445 i 448 K. C. P . żadnych bez 
upoważnienia rady familijnej czynić 
przyznań względem praw nieletnim do 
nieruchomości służących, ani też tran- 
zakcji w  tej mierze zawierać, a tera sa­
mem i deferowana mu p rzysięga , sta­
nowiąca rodzaj tranzakcji przym uso­
wej, nie może mu być naznaczona, zwła­
szcza, że prawa rzeczone nieletnim  słu­
żące nie mogą być zawisłe od posiadanej 
przez opiekuna wiadomości; 
że przepis art. 2275 K. O. jako dotyczą­
cy osobistych m ałych należności, ża­
dnego nie może mieć zastosowania do 
przypadku.

W ażna ta zasada przez Senat przyjęta za­
bezpiecza małoletnich od strat, na jakie ino- 
o-l i by być narażeni przez zmowę opiekuna z 
trzocicmi i um yślne niewykonanie deferowa- 
nej sobie przysięgi. Prawo dozwala ją defe­
rować, w tych wyjątkowych przypadkach, 
w których opiekun zarzuca krótkie przeda­
wnienie należności w artykule 2271 i nast. 
wym ienionych, poszukiwanych już po upły­
wie czasu prawem oznaczonego przez nau­
czycieli, oberżystów, robotników, doktorów, 
obrońców, woźnych, komorników, kupców, 
utrzymujących pensje, służących. W e w szy­
stkich innych, jeżeli przeciw małoletniemu 
prawnego nic ma dowodu, poszukiwania  
przeciw niemu wymierzone ulegają oddale­
niu, chybaby opiekun był władnym je przy­
znać. 1857 r.

Z Kodeksu Handlowego.
Czy ważny jest w eksel podpisany 

przez niehandlujących, i czy z niego 
może być wyrzeczona solidarność?

Z wekslu suchego, wystawionego łącznie 
przez dwie osoby niehandlujące, sprawa ode­
słana została przed Trybunał Cyw ilny, — 
w drodze więc procesu Cywilnego wszczął 
się spór o to, czy w eksel jest ważnym i czy 
z niego dłużnicy solidarnie są odpowiedzialni. 
Utrzym ywano, że w duchu art. 636 K. H. 
w eksel przez niehandlujących podpisany nie 
jest wekslem , lecz tylko kartą ręczną i nic 
ma żadnego znaczenia, skoro formy karty 
ręcznej, w art, 1326 K. C. wskazano, nie z o ­
s t a ł y  d o p e ł n i o n e , — ż e  g d y  s o l i d a r n o ś ć  w y r a ­
źnie nie została zastrzeżona, nic może też być 
wyrzeczona, jak to art, 1202 K.C. przepisuje.

Prokurator jednak uważał, że weksel su­
chy nie utraca swego przymiotu przez to, żc 
go niehandlujący podpisał, artykuł bowiem  
636 K. H. to tylko stanowi, żc sprawa na żą­
danie pozwanego będzie odesłana przed T ry­
bunał Cywilny, gdy weksel przez niebaudlu- 
jących jest podpisany i nie wynika z intere­
su handlowego, lecz nie stanowi, iżby weksel 
tracił s w ó j  przymiot; — nigdzie prawo nie za­
brania niehandlującym urządzać stosunków  
swoich za pomocą wekslów, nie zabroniło 
poddać się przepisom prawa handlowego,wy­
jąw szy te, które dotyczą porządku publiczne­
go, lub wyższych celów towarzystwa sięgają; 
dla tego prawodawma postanowił tylko co do 
jurisdykęji i co do przymusu osobistego.

Lecz nie idzie za tem, iżby w eksel taki nie 
m ógł być ustąpiony przez indoss, aby formy 
jego oceniać podług przepisów cywilnych, 
aby nie skutkował solidarności tych, którzy 
prźcz sam czyn podpisania w ekslu poddali 
się solidarności. Te zasady poparto przez nie­
których autorów i przez jurisprudencję, S e ­
nat przyjął, stanowiąc:

że solidarność, której się skarżący 
przez samo podpisanie wekslu poddał, 
właściwie wyrzeczoną została.

J 1856 r.
Z Kodeksu postęp.

Czy obrońca popierający przym uso­
we wywłaszczenie, może skarżyć o nie­
ważność kontrakt przedaży z wolnej rę- 
nieruckomośei, po przygotowawczem  
przysądzeniu zawarty, i żądać podsta­
wienia w prawo, popierania subhastacji?

Po doprowadzeniu subhastacji do terminu 
stanowczego przysądzenia, strona popierają­
ca wywłaszczenie, przed odbyciem tego ter­
minu, zezwoliła na przedaż z wolnej ręki i 
przyjęła przekaz do nabywcy, resztujący zaś 
szacunek przeznaczono na koszta subhasta- 
cji przez obrońcę wyłożone. Obrońca po- 
z wał jednocześnie o ustanowienie kosztów, 
unieważnienie przedaży i podstawienie go 
w prawo prowadzenia dalszej subhastacji.

Senat zgodnie z wnioskami uznał, że we­
dług art. 2213 K. O. w związku z art. 551

B IB L JO G R A F JA  NIEM IECKA

miesiąc Styczeń 1863 r.
( D okończenie , obacz N r-  44) .

za

przymusowa przedaż nieruchomościK . P
może by ć popieraną tylko na zasadzie tytułu  
urzędowego i wykonalnego o należność czy­
stą i obliczoną,— o koszta więc jeszcze nie u- 
stanowione obrońca, którego pełnom ocnic­
two ustało, nie inoże popierać subhastacji, 
przed uzyskaniem wyroku koszta zasądza­
jącego,—  . . . . .

że gdy nikt z Wierzycieli hypotecznych, 
kontraktu przedaży nie skarży, kontrakt 
ten w m yśl artykułu 693 K. P- jest wa­
żny, i dla kosztów, później dopiero liczebnie 
zasądzonych, wzruszonym być nie m oże,— 
zwłaszcza, żc kosztom tym, gdy subhastacja, 
ani klasyfikacja nie ma miejsca, żaden przy­
wilej nie służy. , 1856 r.

Hermann Grimm. Leben Michel Angelo’s. 
Z w eite r  Theil. llannower. Karl Riimpler.

Autor tego ciekawego i pięknego dzielą, 
zwlekał z jego ukończeniem, chciał bowiem  
zbadać osobiście rękopiśm ienną po tym ar­
tyście pozostałość, którą ostatni z Buouarot- 
ticli zapisał miastu Florencji. P. Grimm ato­
li, nie dokonawszy swego zamiaru, wydał 
obecnie niniejszy drugi i ostatni swej pracy 
tom. Nadmienić przytem wypada, że pomi­
mo starań ze strony autora, nie powiodło 
mu się zbadać pom ienionych rękopismów  
pozostałych po M ichale Aniole, skarb ten bo­
wiem, na m ocy testam entu ostatniego z Bu- 
onarottich, nie może być nikomu, nawet do 
przejrzenia, pokazywany, a warunku tego 
władze miasta Florencji ściśle dopełniają. 
P . Grimm przeto widział się zmuszonym do 
zrzeczenia się pomnożenia tym  szacownym  
zabytkiem źródeł do swej pracy. Lecz Bri- 
tisch Museum posiada także zbiór listów  Mi­
chała Anioła i z togo to źródła autor podaje 
w pierwszym rozdziale niniejszego tomu, wy-, 
jątki i dopełnienia do tomu pierwszego.

Dzieło p. Hermana Grimma jest nie tylko 
biografją najznakomitszego z artystów i naj­
rzadszego z ludzi, lecz także liistorją całego 
świetnego okresu, w którym genjusz ten żył 
i działał, albowiem M ichał A nioł brał czyn­
ny we w szystkich spółczesnych sobie wypad­
kach udział, lub przynajmniej pozostawał 
w styczności z działaczami ówczesnymi. Upa­
dek rzeczypospolitej Florenckiej, nadzwy­
czajne zm iany zaszłe w bycie dworu papiez- 
kiego, tudzież we władzy Ojca Św. i w  sta­
nowisku sam egoK ościoła katolickiego, zupeł­
ny przewrót pod względem stosunków poli­
tycznych i religijnych w Europie, słowem , 
w szystkie owe zmiany, cechujące przejście ód 
wieków średnich do nowszych czasów, —w szy­
stko to spełnia się w ciągu 90-u lat życia Mi­
chała Anioła. Znakomity ten mistrz, obok 
wielkiego znaczenia w dziejach sztuk pię­
knych, przedstawia się nam także jako m y­
śliciel i mąż z niezłomną wolą, któro to przy­
m ioty przyznają mu w szyscyspółcześni świad­
kowie. W ywarł on w swoim czasie takiż na 
cały okres wpływ, jak Gete w nowszym  okresie 
sztuki bowiem piękne m iały w X V  i X V I  
wieku takież we W łoszech znaczenie i takiż 
wpływ, co i poezja w Niem czech w zeszłym  
wieku. Lecz znakomity artysta w łoski pozo­
stawał w zupełnie odinieuuej niż poeta nie­
miecki ze spółczesnem i sobie wypadkami sty­
czności. Michał A nioł nie trzymał się zdała 
oil ruchu politycznego swego czasu, jak to 
miało miejsce z Getem; stał on przeciwnie 
w samym wirze wypadków, a ponieważ nale­
żał do stronnictwa, które uległo zagładzie, 
byłby może i sam zniknął z widowni dzia­
łalności ówczesnej, tak samo jak nie jedna 
ze znakomitszych i szlachetniejszych osobi­
stości mu spółczesnych uległa zatracie, gdy­
by nie ta okoliczność, że w szystkie stronnict­
wa szczędziły w równej mierze znakomitego 
męża, który ze swej strony, po zupełnej po­
rażce doznanej przez jego stronnictwo i po 
upadku rzeczypospolitej, opuścił na zawsze 
swój gród rodzinny i zawarł całą sw ą działal­
ność w samym sobie i w swej sztuce. Autor 
przypisuje słusznie w ielkie dla tej odległoj 
epoki znaczenie do poezji Michała Anioła, 
w których własno tego artysty uczucia i 
usposobienia wyraziły się z wzniosłą prosto­
tą, lecz zarazem z wielką siłą; są to godne 
uwagi świadectwa o życiu ducha, a niekiedy 
i o cierpieniach duszy tego męża. W iele 
z tych poezij p. Grimm przełożył wybornie, 
lecz niektóre z nieb, zwłaszcza te w których 
forma nic dozwalała na należyte oddanie ich 
wierszem, przetłómaczone zostały m ową nie- 
wiązaną. W  ten sposób otrzymujemy obraz 
rzadkiego człowieka, którego już spółcześni 
nazwali unico i dicino. Zdaniem autora, w y­
raz dicino, stosownie do tegoczesnyck pojęć, 
można oddać wyrazem demoniczny. Postać ta 
jest w rzeczy samej (podług Grimma) demoni­
cznąi, chociaż co do nas, wolelibyśm y wyraz 
dicino oddać w prawdziwom jego znaczeniu 
boskości. Już w młodości swej M ichał A nioł 
górował nad wszystkim i sw ym i znakomity­
mi rówiennikami; podziwiano go jako ar­
tystę w jego pierwszych utworach, lecz na­
stępnie stał się on mistrzem nad mistrzami, a 
całą sw ą sztukę i wiedzę z samego siebie po- 
czerpnął i rozwinął; był to mistrz niezrówna­
ny wśród całego świata sztuki i artystów, -• 
świata o jakim zaledwie słabo możnaby tu 
dać wyobrażenie. W  niezrównanym rozwoju 
w szystkich sił twórczych, doszedł 011 do ta­
kiej wysokości, iż stanowi sam przez się cały 
wiek, najświetniejszy w dziejach sztuki. Ż y­
jąc wśród ideałów i św ietnych pom ysłów, ca­
ły  zagłębiony w samego siebie iw  sztukę naj­
wyższą, M. Anioł by wał często dla spółczesnych  
zagadkowym i niepojętym; posiadając obok te­
go samowiedzę w najwyższym stopniu i m o­
gąc samemu sobie wystarczyć, a obok tego 
mając bardzo ograniczone, prawie żadne po­
trzeby, wiódł on życie samotne, lecz pełne 
uciechy wewnętrznej i spokojne; cechowała 
go także powściągliwość w mowie, jakkolw iek  
lubił wywnętrzać się czasami w sposób ironi­
czno-sarkastyczny; um ysł jego był nieustan­
nie czynny i szedł stale drogą przez siebie 
samego utartą, tworząc samodzielnie w szy- 
s o czego lolw iek ją ł się, Genjusz ten nad- 
zw 3 czaj pize siębierczy, pozostawił m nóstwo  
arcydzieł niedokończonych; raz środków za­
brakło, drugi raz czasu, , - zm ieniały się to oko­
liczności, to osoby z ktoremi artysta pozosta­
wał w styczności słowem  mistrz napotyka 
z boleścią na każdym kroku przeszkody. 
Jakkolw iek mężowie, którzy dawali artyście 
zatrudnienie, byli wielcy , zwłaszcza w poró­
wnaniu z późniejszymi i obecnymi opieku­
nami sztuk pięknych, pomimo to nikną oni 
zupełnie w obec wielkości samego mistrza.

Arcydzieło nawet, któremu Michał Anioł 
pośw ięcił najpiękniejszą część swego ży- 
cia, — pomnik grobowy Juljusza II-g°> 
nie zostało wykończono w ten sposób, ja­
ki artysta zamierzył; pomnik grobowy Me- 
dyceuszów we Florencji nie jest ukończo­
ny; kościół św iętego Piotra w Rzymie, ar­
cydzieło sztuki budowniczej, doczekał się do­
piero o wiele a w iele lat później dokończenia,

i to w części tylko podług pom ysłu mistrza, 
a tak samo rzecz się ma co do większej liczby  
jego św ietnych utworów. S łynne na cały 
świat malowania ścienne w kaplicy S yks-  
tyńskiej, od pierwszej zaraz chwili po ich 
ukończeniu, uznane zostały przez znawców  
za niezrównane arcydzieło, lecz znaleźli się 
i tacy, có utworu tego należycie nie zrozu­
mieli, lub też strouuiczo go potępiali. P om i­
mo to, i zawsze, i za naszych czasów, utwory  
nieśmiertelnego mistrza uchodziły i uchodzą 
u w szystkich ludzi kompetentnych za arcy­
dzieła, które w yw arły w pływ  w iększy niż 
wszystkie inne z poprzedzających i później­
szych czasów utwory artystyczne.

W  związku z tą wzniosłą i sym patyczną  
osobistością pozostają niektóre postacie, g o ­
dne obudzić jak najżywszy interes. W iktorja 
Colonna, przyjaciółka w starych latach M i­
chała Anioła, która godna była stać się jego  
ideałem, jogo kochanką, gdyby ożywcza mło­
dość była jeszcze ich obojga udziałem, — od­
daną została w książce p. Grimma w spo­
sób w najwyższy sposób sympatyczny; roz­
dział siódmy, tej znakomitej niewiaście po­
święcony, jest najciekawszy w całej książce. 
Głębokie uczucie pobożności i zachwycenia 
łączy ją ze zbliżającym się do zgrzybiałości m i­
strzem; jest to uczucie, cechujące większą  
część znakom itych owej epoki postaci. Lecz 
szlachetne te, wykształcono i bohaterskie za­
razem osobistości, znikają wraz z epoką do któ­
rej należały i ustępują miejsce nowemu okre­
sowi dziejowemu i innym ludziom, z chara­
kterem  zupełnie odmiennym. Po epoce peł­
nej natchnionych pom ysłów, światła i ser­
deczności, następuje epoka bezwzględnej su­
rowości, podstępu i gwałtów. W ówczas to 
upada i sztuka: ze zgonem Michała Anioła, 
kończy się najpiękniejszy okres sztuki wło- 
skięj.

Książka przeto, o której tu mowa, obej­
muje okres dziejowy, któremu równych, pod 
względom m ężów i ich czynów, mało znaj­
dziemy. Życzyćby może należało, ażeby au­
tor nie jedno obszerniej traktował i rozwinął. 
P . Grimm, tak samo jak inni pisarze h isto­
ryczni niemieccy, trzym a się zbyt w swej 
pracy, pełnej świetnych m yśli, na stanowisku  
subjektywnego rozumowania, tak jak gdyby 
czytelnik m iał wiedzieć z góry o w szystkich  
szczegółach i wypadkach roztrząsanej epoki.

O właściwem  znaczeniu mistrza pod 
względem sztuki, o jego utworach i charakte­
rze, należałoby mieć obraz dokładniejszy od 
tego, który tu znajdziemy, jakkolw iek autor 
daje w niejednym ustępie dowody głębokiej 
znajomości rzeczy, jaką nie u każdego tra­
ktującego przedmioty sztuki znajdujemy. 
Tak np. ustęp poświęcony rozwojowi m alar­
stwa we W łoszech od 1500 do 1550 r., jest  
niezrównany, podczas gdy pogląd na budo­
wnictwo włoskie, na budowę kościoła św. 
Piotra i na działalność w tym względzie sa­
mego Michała Anioła, wiele pod względem  
dokładności do życzenia pozostawia. Zdawa­
łoby się, że autor sądził, iż dość już w tym  
przedmiocie pisano. Lecz kościół św. Piotra  
jest właśnie arcydziełem, które największy 
na sztukę budownictwa w pływ  wywarło i 
wywiera, gdyż i za naszych czasów najzna­
kom itsi budowniczowie spoglądają z podzi­
wem i jakemś uczuciem, graniczącem z po­
bożną czcią i poszanowaniem, na to arcy­
dzieło, królujące wszystkim  całego świata 
pomnikom budownictwa. J est to skarb n ie ­
przebrany, z którego budowniczowie p ier­
wszorzędni czerpią od wieków, i czerpać bę­
dą wiecznie natchnienie do najwznioślejszych  
pomysłów.

G łównie ostatnie lata życia mistrza przed­
stawione są z mniejszą niż poprzednie do­
kładnością.

W rozdziale wieńczącym dzieło, p. Grimm  
daje przegląd dziejów sztuki do naszych 
czasów i kończy poglądem na najnowszą 
sztukę niem iecką i na Piotra Corneliusa. Są  
tu piękne m yśli i zdania, jakkolw iek nie zu­
pełnie można zgodzić się z autorem co do 
porównań jakie czyni pomiędzy daw nem iao- 
becnemi czasami, pomiędzy sztuką starożyt­
ną, średniowieczną i nowszą, Są to raczej 
własne autora poglądy, a nie bezwzględne 
ocenienie znaczenia każdego okresu.

O. F. Gruppe: Leben and Werke deutscher 
Dichter. Ueschichte der deutschen Poesie in den 
drei letzłen Jahrhunderten. S tu ltgard  bei Frie­
drich Bruckman.

Pod tym  tytułem wyszedł pierwszy zeszyt 
dzieła z dziedziny historji literatury. Poezja 
(z wyjątkiem  romansu) mało w ogóle jest  
na teraz uprawianą w Niemczech, skąd pocho­
dzi, że zm ysł estetyczny zwraca się obecnie 
głównie do uwag, studjów, gromadzenia i 
porządkowania. Niemcy zdają sobie pod tym  
względem sprawę tak z tego, co w sferze 
poezji iuż nabyli, jak i z tego czego im brak 
jeszcze.

W  przedmowie napisanej jasno i grunto­
wnie, p. Gruppe wykłada swój sposób zapa­
trywania się na dzieje literatury w ogólności 
i na dzieje poezji w szczególności. Autor ten  
kwalifikuje się bardziej niż ktokolw iek in ­
ny do w ypełnienia zadania, którego się po­
djął, gdyż poświęcił znaczną część swego ży­
cia studjom nad poezją klasyczną i  nowo­
żytną, a liczne jego prace krytyczne świad­
czą o jego w tej mierze talencie. Lecz i ta 
okoliczność, że autor posiada siłę nie tylko  
krytyczną, lecz i produkcyjną,—sam bowiem  
jest wybornym poetą, —  w płynie niezawo­
dnie na odróżnienie jego dzieła od in ­
nych 'prac, tenże przedmiot traktujących. 
Wprawdzie taż sama okoliczność w pływ a  
niejednokrotnie raczej ujemnie niż dodatnio 
na sąd krytyczny w dziedzinie historji poezji, 
gdyż bywa nieraz powodem do stronności, 
lecz za to z drugiej strony przyczynia się do 
ożywienia krytyki uczuciem przejęcia się tra­
ktowanym  przedmiotem , có w sferze teorji 
poezji niemałe ma znaczenie. Obok tego 
przy ocenioi.iu utworów poetycznych, kry­
tyk napotyka na pewne odcienia w formie i 
dźwiękach, które należycie pojąć i ocenić po­
trafi ten tylko, kto sarn tę sztukę uprawia. 
Z tej m yśli wychodząc, autor objaśnia, dla 
czego w sw ych dziejach poezji niemieckiej, 
nie ograniczy się jedynie na ocenieniu sa­
mych tylko k lasyków  niemieckich, lecz przej­
dzie i do najnowszych aż do naszych czasów  
utworów. P od  tym  względem p. Gruppe po­

wiada: „Zachodzi różnica pomiędzy tem , czy 
krytyk posiada li tylko talent sprawozdaw- 
cy ,lub  też zarazem jest poetą produkcyjnym; 
w pierwszym wypadku ograniczy się je ­
dynie na przeszłości, podczas gdy w drugim, 
rzuci okiem i na przyszłość. W  pierwszym  
wypadku krytyk poprzestanie na okresie, 
uznanym jako punkt kulm inacyjny i noszą­
cym nazwę wieku klasycznego; w drugim 
zaś wypadku, krytyk-poeta nie zgodzi się na 
to, ażeby wzory noszące nazwę klasycznych, 
nie m ogły być prześcignięte i ażeby literatu­
ra kończyła się w tym  punkcio, w którym  
krytyk-teorotyk przestanie pisać. Przeci­
wnie, krytyk-poeta, pełen wiary w przyszłość, 
upatruje w domniemanym końcu jedynie po­
czątek, i czerpie ztąd wątek do zupełnie od­
miennego poglądu. Jest to bardzo ważna ce­
cha i takową odznaczać się będzie dzieło ni­
niejsze.”

O głoszony obecnie drukiem zeszyt pier­
wszy, obejmuje oprócz wstępu, pogląd na 
utw ory Marcina Opitza, którego portret zo­
stał dołączony. Obok poglądu krytycznego, 
autor przytacza także bardziej charakterysty­
czne z utworów tego poety ustępy. Autor nie 
wychodzi po za sferę właściwej poezji, w yłą­
cza bowiem ze swego poglądu prozę poety­
czną.

Całe te dzieje poezji niemieckiej w ciągu  
trzech ostatnich wieków, w yniosą 4 tom y, 
z których każdy składać się będze z 6 -ciu ze­
szytów  sześcioarkuszowycb. Każdy zeszyt 
zdobić będzie portret jednego z pierwszorzę­
dnych poetów niemieckich.

A. E. Brachyogel. TheałraliscM Studien. Lei­
pzig, //. Costenoble.

W ielce ciekawą jest rzeczą, słyszeć sąd sa- 
mychże .m istrzów  o sztuce przez nich upra­
wianej ; w każdym razie są oni najkopeten- 
tniejszymi w tym  względzie sędziami, pomi­
mo przeciwnego twierdzenia tak zwanych  
znawców, utrzymujących, że biegłość w sztu­
ce a umiejętność co do jej ocenienia, są dwie 
zupełnie różne rzeczy. W  przytoczonem tu 
na czele dziełku, dramaturg, piszący utw ory  
dla sceny, wypowiada swe zdanie o sztuce 
dramatycznej, a to co powiada, ma swoje 
znaczenie i swój interes, głów nie dla zawo­
dów z sztuką dramatyczną pokrewnych, mia­
nowicie dla poetów dramatycznych, artystów  
scenicznych, dyrektorów teatrów i reżyserów. 
Zestawiony jest tu cały szereg artykułów, 
obejmujących bądź poglądy teoretyczno-kry- 
tyczne, bądź uwagi nad kwestjami prakty- 
cznemi sztuki dramatycznej we wszystkich  
jej rozgałęzieniach; niektóre z tych artyku­
łów zamieszczone już były poprzednio po ro­
zm aitych czasopismach, sztuce dramatycznej 
poświęconych, lecz występują tu jako część 
całości, a przynajmniej pierwsze sześć artyku­
ły  pozostają w ścisłym  z sobą związku. To co 
autor mówi w przedmowie, charakteryzuje ca­
łe dziełko; p. Brachyogel powiada, że pisze te 
artykuły dla wyjaśnienia samemu sobie kwe- 
stij, najbliżej go, jako dramaturga, obchodzą­
cych; przebija tu pewne naiwne połączenie  
skromności z głębokiem przeświadczeniem, 
na którem autor opiera sw e prawo do roz­
prawiania o sztuce dramatyczuej. S łyszym y  
tu skargę na brak niezawodnej teorji poezji 
i sztuki dramatycznej, takiej przynajmniej 
teorji, jaką inne sztuki piekne posiadają; ztąd 
pochodzi brak gruntownej, kompetentnej kry­
tyki sztuki dramatycznej; taka jest treść pier­
wszego rozdziału, noszącego t y t u ł : „Czego 
brakuje poezji dramatycznej.” W  drugim roz­
dziale, pod napisem: „ W  jaki sposób trajedja 
i komedja osiągają swój cel?—autor cel tako­
wy określa w sposób następujący: trajedja, 
„za pomocą przedstawiania poważnego, do 
głębi serca wzruszającego wypadku, budzi za 
pośrednictwem osób działających zgrozę i 
spólczucie;” komedja zaś przeciwnie, „za po­
mocą przedstawienia żartobliwej lub wesołej 
sytuacji, powinna pobudzać do śm iechu.” N a­
stępnie autor stara się scharakteryzować roz­
maite opoki dramy i dramaturgji, których  
znajduje trzy: epokę starożytną, epokę szek- 
spiro-lessingowską i nareszcie epokę którą 
znamionują Schlegel i Tieck ; podstawą po­
ezji dramatycznej jest, zdaniom autora, w 
pierwszych dwóch epokach namiętność, a 
w trzeciej idea; „dla osiągnięcia celu tra- 
jedji i komedji (powiada dalej au tor), na­
miętności stanowią najpotężniejszy środek, 
sztuce dramatycznej posługujący; idea zaś jest 
mniej silnym , jakkolw iek bardzo stosownym  
środkiem, który atoli przy swem  przecho­
dzeniu w czyn, nie może w żaden sposób 
obejść się bez pomocy namiętności, podczas 
gdy ta ostatnia nie koniecznie powinna być 
ożywiona ideą dla obudzenia zgrozy i spół- 
czucia, lub też śm iechu.” A rystotelesow e  
„oczyszczenie nam iętności,” jest podstawą, na 
której autor buduje cały gmach sw ych poglą­
dów dramatycznych. Rozdział pod tytułem: 
„Stara i nowa szkoła sztuki dramatycznej,” 
powinien zwrócić na się uwagę tych arty­
stów  dramatycznych, którzy powołanie swe  
poważnie traktują; o starej szkole autor po­
wiada, że ma na pierwszym względzie całość, 
uwzględniając szczegóły o tyle tylko, o ile 
takowe stanowią części tej całości; nowa 
przeciwnie szkoła dąży głów nie do efekto- 
wności, której widzimy codziennie smutne 
przykłady, a która znajduje godnych polito­
wania zwolenników. Dalej następują rozdzia­
ły: „Go jest ideą, co jest tendencją dramy? 
Czy Sytuacje nadspodziane przystoją dramie? 
U w agi nad komedją." D w a ostatnie rozdzia­
ły: „O obecnym stosunku prawnym teatrów  
niem ieckich,” oraz „O złych repertuarach i o 
części gospodarczej sztuki dramatycznej,” bę­
dące treści specjalnej i technicznej, obchodzić 
mogą czytelnika niespecjalnego o ty le  tylko, 
o ile rzucają niepochlebne światło na życie  
artystyczne przedstawicieli sztuki dramaty­
czuej w Niemczech.

W  ogóle dziełko to napisane jest z w iel- 
kiem  uczuciem i z chwalebnym  zapałem dla 
prawdy i piękna w obec upadającej w N iem ­
czech sztuki teatralnej; autor atoli grzeszy 
tonem zbyt polem icznym  i stylem  nie dość, 
jak na takiego poetę dramatycznego, jakim  
jest Brachvogel, wykwintnym . D aleko giun-  
towniejsze jest dzieło podobnejże treści, przez 
G ustaw a Freytaga, pod tytułem: Die Technik
des D ram a's.

R eisew itz. Contouren, Nocellen und Fahrten- 
Stutlgard.

M łody ten autor zwrócił n a  siebie u w a g ę  
krytyki niemieckiej swą pierwszą pracą, w y ­
daną przed półtora rokiem pod tytułem  Bos­
porus und Atlika (Berlin 1861). Obecnie ten­
że autor występuje na widownię literacką po 
raz drugi, w zbiorze tu na czele przytoczo­
nym. P. Reisewitz, który zyskał miano poe­
ty już za pierwsze sw e dzieło, jakkolw iek ta­
kowe obejmowało jedynie wrażenia z podró­
ży,—rozszerzył obecnie zakres swej działal­
ności, gdyż oprócz szkiców z podróży, podaje 
powieści i opowiadania, które atoli blask ko­
lorytu wschodniego cechuje tak samo, tak i  
pierwszą jego pracę.

W  zbiorze niniejszym najmniej pow iodły  
się autorowi powieści; a wiadomo, że co do 
tego rodzaju utworów, wymagania coraz są 
większe. N ie brak wprawdzie autorowi fan­
tazji, a nawet posiada takowej może za . 
wiele. Lecz ten właśnie zbytek fantazji w y­
maga bardziej realnej podsta wy, zdolnej u- 
trzymać ją na wodzy. Ztąd pochodzi, że 0 - 
brazy charakterów stanowią w tych powia­
stkach słabą stronę, podczas gdy obrazy sy- 
tuacij i m iejscowości są nieraz m istrzowskie, 
a zawsze świetne. Dowodem tego służyć mo­
że pierwsza powiastka: prześliczny jest o- 
braz starożytnego zamku nad Nekarem i w ie­
czoru majowego; lecz jak  skoro autor prze­
chodzi do oddania charakterów i uczuć, u- 
twór jego traci na świetności, a szczególniej 
odcienia psychologiczne nie ąą trafnie okre­
ślone; tak np. dzieje serca dwóch panien, z 
których jedna doznaje uszczęśliwiającego, a 
druga dręczącego działania miłości, stanowią  
dość słaby ustęp tej powiastki; w końcu ato­
li, opis w ypadków  nad jeziorem  Garda, od- 
znaczna się polotem  prawdziwie poetyckim. 
Tak samo w powiastce Vendetta, interes do  
dowolnie um otywowanych dziejów m iłości, 
podtrzymuje się jedynie wypadkam i zaclio- 
dzącemi na wyspie Capri. Opowiadanie Ans 
den pontinischen Sumpfen, tam jedynie jest u- 
roeze, gdzie autor daje obrazy m iejscowości. 
Słowem , w powiastkach tych, pejzaży g łó ­
wną odgrywają rolę, podczas gdy dzieje ser­
ca i losy ludzi stanowią jakby uzupełnienie 
obrazu.

Jeżeli w powiastkach tych daje się spo­
strzegać brak głębszego poglądu psycholo­
gicznego, to z drugiej za to strony, obrazki 
A us meinem Leben a/s Landsknecht, tudzież In  
den Ta gen eon So/ferino, dowodzą w autorze 
talentu żywego opowiadania, trafnych spo­
strzeżeń nad wypadkami życia rzeczy wistego  
i zręcznego przedstawienia w łasnych w ż y ­
ciu doświadczeń. W idać tu zbliżanie się do 
drogi życia realnego, na którą źyczyćby na­
leżało, iżby autor zupełnie przeszedł, gdyż 
św ietna jego fantazja służy rękojmią, że nie 
stanie się. tu płaskim.

Zbiór teu obejmuje w iele jeszcze innych o- 
powiadań i opisów, o których można toż sa­
mo prawic powiedzieć, co 1 o wyż wzm ianko­
wanych utworach.
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Wartość  kuponu biesącego od obligów Mkaro. rs. 1 k 60 
,, od Listów Zastawo: U lgo Okresu  k. 10*/j

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
, B tr k n n  x tiut i 24  lu tego .

ż ą d a ­ płacą
ją

bta  Pożyczka Bonsyjska . . . . 8 9 ' / ,
6t a ,t n . . . .
Obligacja Skarbowe 4 °/0 . . . . — 81 V,
Lis ty zas taw ne  4°/0 ........................................ — » » '/ ,
Bilety Banku  P o lsk iego .  . 9 0 ’/ ,
Weksle na W a r s z a w ę ........................... 8 9 %

,, P e te r sb u rg  3 tygodniowy ioo‘/4
,, Londyn 3 miesięcznj 6 2 1 %
„  P a ry ś  2 *» - 80
,, H am burg  2 n s— 1 5 1 %
tt Wiedeń 2 ,, 8 6 %

Żyto na ta rg u  • . . . 46
fl na  dostawę póśniejsz^

i  P a r y ż a .
R e i t t  3 %  bez k u p o n u ................................. — 69

Akcje  kredytu  racbom ego  . . . . 11 15

Licerpool, 23 Lutego. D ziś sprzedano 4,000  
wańtuchów baw ełny. Ceny o 1 c. wyższe niż 
w zeszły piątek.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N .  D .  9 78 )  W y d z i a ł  Celny,  p o d a je  do  w i a ­
domości ; że  w  d n iu  25  S ty c z n ia  (6 L u t e g o )  r. b.  
z a b r a n e  z o s ta ły  z K o m o r y  C e ln y  G ra n ic a .

1. L i s ty  Z a s t a w n e  O k re su  I I I .
L i t .  C .  N .  42 ,945;  N .  65 .215 
Li t.  D .  N.  90 ,580 ;  N .  91,768; 97 ,877  100 ,1 9 5 ;  

2 5 6 ,5 9 5 ;  2 6 3 ,3 0 7 .
L i t .  E .  2 8 1 ,4 5 3 .
2. B i le ty  R o sy js k ie  p iee io -p i  ocento-.ve B a n k u  

P a ń s t w a  po  rs. 1000.
5 .  259,  8 ,737; 9 ,0 6 9 ;  9 ,389; 15 ,331 ;  15,333; 

21 ,416 ;  Nr.  2 1 ,4 3 0 ;  2 4 .486 ;  24 ,870 ;  2 4 ,871 ;  
25 ,960 ;  2 8 ,161 ;  58 ,563 ;  5 8 ,5 6 4 ,  58 ,701 ;  64424; 
9 2 ,3 4 6 ;  1 03 .294 .

Po  rs.  500,  N. 15 ,369;  15,'371; 15 ,372;  21 ,791 
' 2 3 , 2 4 5 ;  40  07 5  41 ,714 ;  41 ,715; 52 ,439 ;  55 ,261 ;  

59 ,645; 71 ,748 ;  75,458; 75 ,726 ;  7 5 ,729 ;  75 ,730 .
P o  r s . 150 N. 16,202; 16 ,203; 3 8 ,9 0 7 ;  38 ,908  

4 2 ,6 7 9 ;  5 3 ,022 ;  53,023; 6 4 ,4 3 7 .
P o  rs. 100 N .  27 ,798;  4 6 ,483 ;  46 ,484; 46 ,485  

46 ,486 ;  65 .408; 76 .963;  76:964; 76 ,965 ;  76 ,966 ;  
7 6 ,967 ;  127,675; 130,254 ;  13 0 ,2 5 5 ,  1 4 3 ,3 7 6 ;  
1 4 8 .2 6 0 ;  182 ,953 ;  263 ,710 .

O s t rz eż en ia  gdz ie  n a l e ż y  p o c z y n io n e  z o s ta ły ;  
k a ż d y  w ięc  k t o b y  n a b y w a ł  p o w y ż s z e  l i s ty  z a ­
s ta w n e  i b i le ty  B a n k u  P a ń s t w a ,  n a ra z i  się na  
n i e z a w o d n e  s t r a ty .

W a r s z a w a  d.  11 (2 3 )  L u t e g o  1863 r. 
D y r e k t o r  W y d z ia łu ,  H e łczy ń s k i .  

p.  o. N ac z e ln ik a  E k s p e d y c j i ,  Uosset.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

-(N. D.  981)
Po  zm ar ły m  żołnierzu 44 ekwipażu, f lo ty  r o ­

sy jsk ie j ,  Józefie  Bielickim, pochodzącym  z K r ó ­
lestwa Polskiego,  z gm iny  K awęczyn ,  w Powiecie  
Lubelskim, pozostał spadek,  s k łada jący  się z pie­
n iędzy  t a k  zw anyc h  ar te lnych,  rs .  62 kop. 8 1 , 
w niesionych do  depozytu B an k u  Polskiego.

Niżej podpisany O brońca  Prokura to r i i  w L u ­
blinie, w z y w a  osoby do powyższego spadku  i n ­
teresowane , aby  z p raw am i s w emi zgłosi ły  się w 
c iągu sześciu miesięcy od da ty  pie rwszego o g ł o ­
szenia* n in ie jszych  obwieszczeń,  w przeciwnym 
albowiem  razie  ze s t rony  P rokura to r j i  w n ies ione  
będz e żądanie : ab y  Skarb  Kró les tw a  w pos iada ­
n iu  spadku  po Józefie Bie lick im wprowadzony 
został.

Lub l in  d. 28 S tyczn ia  1863 r.
A .  G arszyński

(N. D.  8 87 )  K om is ja  Rządowa  
Spra wiedliwości.

P odn je  do powszechnej  wiadomości , iż w dniu 
4 (16 )  M arca  r. b. o godzinie  i 2 w południe 
w sali posiedzeń K o m is j i  Rządowej S praw ied l i ­
wości przy ulicy Długie j pod N r .  5 9 1 .  odbędzie  
się licytacja in minus  przez opieczętowane dek la ­
rac je ,  na  k o nserw ac je  dachów dachówkowych  i 
b l a s z a n y c h ,  n ad  gm acham i Sądoweroi w W arszawie  
to je st : K ra s iń sk ich  z Oficynami (S en a tu ) ,  Sądu 
Apelacyjnego i Komisji^Rządowej Sprawiedliwości 
przez  lat sz* ść po sobie następujących,  licząc od 
dnia  1 K w ie tn ia  1863 r. do t e g o ż  dnia i miesiąca 
1869 roku.

L icy tac ja  in minus  rozpocznie się: 1. na  k o n ­
serwację  d achów  dachówkowych od sum y rs. 500,
2 . na  konserwację  dachów blaszanych od sumy 
rs. 360  jako cen oznaczonych na  op ła tę  roczną  
powyższych  konserwacji.

fc'z* zegółowe warunki licytacyjne przejrzane 
b y ć  m o g ą  każdodziennie  z w y ją tk iem  niedzieli i 
św iąt  uroczystych  w zwykłych godzinach biuro­
wych rano <-d godziDy 9 ej do 2 e j z południa  
w Wydziale  A dm in is t racy jnym  b iura  Komisji 
Rządowej Sprawiedliwości .

Do licytacj i przypuszczeni będą ty lk o  wykwali­
fikowani majstr> wie dekarscy  i blacharscy, a 
w tym celu konkurenci obowiązani są  do łączyć  
do deklaracj i dowody kwalifikacyjne, oraz  złożyć 
do kasy biurowej Komisji Rządowej Spraw ied l i ­
wości vad ium  na konserwacje  dachów  dachów ko­
w ych w ilości rs. 3u0,  na  konserwacje  zaś b la ­
szanych w kwoc.e  rs. 216  go tow izną  lub p a p ie r a ­
mi publicznerai, i kwit  te jż e  k a sy  również do de ­
kla rac ji  dołączyć, k tó ra  winna być napisana w y ­
raźnie ,  jeżeli m ożna  własnoręcznie , a  zawsze 
przez sk łada jącego  dek la rac ję  podpisana,  bez 
sk robać ,  popi awek i przekreś lać ,  Według wzoru 
niżej zamieszczouego.

M ający chęć podjęcia się powyższych k o n s e r ­
wacji  dachów, m ogą  aż  do te rm inu odbyć  się m a ­
ją ce j  licytacj i,  sk ładać  o r ieczętowane dek la racje  
na  r^ce D y re k to ra  Kancela r ji  Komis ji  Rządowej 
Sprawiedliwości .

D eklarac je  złożone po te rmin ie  przyję temi nie 
będą.

W zó r  do deklaracj i .
W  sku tek  ogłoszenia Komisji R ząd o w e j  S p ra ­

wiedliwości z d. 30  S ty c z n ia  ( 1 1 L u teg o )  r. b N. 
2 2 ,917  podaję  nin ie jszą  dek larację ,  iz podejmuję 
konserwac j i  dachów dachówkowych (lub blaszan-  
nych,  nad  gmachami Sądowemi w W arszaw ie ,  to 
j e s t  Krasińskich z oficynami, Sądu Apelacyjnego,  
i Kom is j i  Rządowej  Sprawiedliwości  przez  la t 6 
p o  sobie następujących licząc od  dnia 1 Kwietnia  
1863 r .  do tegoż d n ia  i miesiąca 1869 r . ,  rocznie 
za  sumę rubli  s rebrem  (tu  wypisać  cyfrą  i l i t e ra ­
mi sumę in  minus postąpioną) ,  poddając  się wszel­
kim obowiązkom i zas trzeżen iom  w w arunka ch  
l icy tacy jnych  objętym. Kwit kasy  biurowej K om i­
sji R ządow ej  Sprawiedl iwości  na  złożone vadium 
w ilości rs .  300  lub 216, ( s to sow nie  do rodzaju  
podję te j konserwacji ) dołączam.

Sta łe  zam ieszkanie  moje je st w N N . przy ulicy 
NN. pod numerem NN. P i j a łe m  w Warszawie  
dnia NN miesiąca NN. 1863 r.
W arsz a w a  dnia*30 S tyczn ia  (11 L u te g o )  1863 r. 

Z upow. za  D y re k te ra  Kancelarj i ,
Komisji Rządowej Sprawiedliwości ,  

Ciesielski, R ef .  Sek.  P iez yd .

(N. D .  852) K om isja  R zą d o w a  
P rzychodów  i S k a rb u .

P o d a je  do wiadomości osób in te resowanych ,  że 
w dniu  21 L u te g o  (5  Alarca) r .  b. odbywać się 
będzie po d rug i  r a z  w biu rze Komisji Rządowej 
P r zy c h o d ó w  i S karbu ,  w W arszaw ie  p rzy  ulicy 
R ym arsk ie j  pod Nr.  7 44 ,  publ iczna licytacja,  c e ­
lem przedzierżaw ien ia  dochodów konsumcyjnych 
m ias ta  Łowicza, na  czas od da ty  licytacj i do koó- 
c a  G rudn ia  r. b. na  odpowiedzialność  pluslicy- 
tan tów, k tó rzy  nie p rzys tąp i l i  do  z a w a d a  k o n ­
t r a k tu  dzie rżawnego i objęcia  dochodów, a to 
o d  sumy rocznej rs .  17097, o 15 p rocen t  zni 
żonej .

L icy tac ja  t a  mieć będzie miejsce  przez  same 
d ek la rac je  opieczętowane, bez dalszej licytacj i 
g ło ś n e j .

O fe r ty  licytacyjne w deklaracjach,  rozpoczy ­
n a ć  się  winny od ceny powyżej  oznaczonej.

S z c z e g ó ł o w e  warunki do l i c y t a c j i ,  w biurze Ko­
misj i  R ządow ej  P rzy ch o d ó w  i Skarbu ,  w W y ­
dziale Dochodów N ies ta łych ,  Sekcji  Konsum cyj-  
nej każdodziennie  oprócz świąt,  od godziny 9ej 
z r a n a  do 3ej z po łudn ia  p rze j rzan e  być  m ogą .

Sk ładać  się mające  de k la ra c je ,  wedle wzoru 
poniższego napisane ,  p rzyj  m owanem i b ę d ą  w 
K o m is j i  Rządowej  P rzychodów  i S ka rbu  do w łą ­
cznie dn ia  licytacji, aż  do godziny  11 ej z rana  
o k tó re j  z a raz  i rozpieczętowanie  deklaracj i D a- 
stąp i .

K ażda  deklaracja  opa trzoną  być  winna orygi­
na lnym  kwitem na  vadium 1J 10 części us tano­
wionej ceDy dz ie rżawnej w yrów nyw a jąc  e, go to ­
wizną,  Lis tami Zas taw nem i  z kuponami,  lub in- 
nemi papierami,  wedle przepisów na  vadia  p rzy j- 
mowanemi,  do depozytu B anku  Polsk iego ,  Kasy 
G łównej  Króle s tw a lub innej kasy  złożone, k tó ry

to  kwit m a  być  koniecznie  do deklaracj i  dołączo­
n y  i wraz z nią  w jedne j  koperc ie  zapieczętowany, 
pod nieważnością w a r ty k u le  20  Postanowienia  
R ady  A dm in is t racy jne j  z d.  16 (28)  M aja  1833 r. 
przepisanej.

Vadium wspomnione n ieutrzym ującym  się zaś 
albo na  poczet kauc j i  w arunkam i  l icy tacyjnemi 
w ym a gane j ,  pol iczone,  lub w raz ie  z łożen ia  je j,  
oddzielnie powrócone będzie.

W reszc ie  n a  kopertach  deklaracj i oprócz a d r e ­
su do Komisji R /ądowej  P rzychodów  i Skarbu,  
domieszczone być  powinny wyrazy:

, ,Deklarac je  n a  dz ie rżawę dochodow k o n s u m ­
cyjnych Aliata Ł ow icza“ .

W zór  do dekla racji .
W  sku tek  ogłoszenia  Komisji R ządow ej  P r z y ­

chodów i Skarbu  z dnia  23 Stycznia  (4  L u t e g o )  
r. b p rz y  dołączeniu  świadectw a kwali fikacyjne­
go warunkam i l icy tacyjnemi w ym aganego  i k w i­
tu  na  vad ium  w sumie  rs 1710 w depozycie B an ­
k u  Polskiego,  lub K asy  N. złożone,  poda ję  n i ­
n ie jszą  deklarację ,  przez k tó rą  obowiązuję  się 
za  dz ie rżawę dochodów k onsum cy jnych  M ias ta  
Ł ow icza  na czas od d a ty  licytacj i t.  j .  od dn ia  
21 Lu tego  (5  M arca )  , r .  b do końca G rudn ia  
t. r, p łacićSkarbowi Kró les twa sum ę  w stosunku 
rocznego rs .  N. w yraźnie j (wypisać  l ite rami)  p o d ­
dając  się zarazem wszelkim zastrzeżeniom w a ru n ­
kami licy tacyjnemi objętym.

S ta łe  moje zamieszkanie j e s t  w N  pisałem w 
N. dn ia  N .  mca N .  r .  1863

(podpisać wyraźnie  imie i na zw isko )
O fe r ta  na  l icy tacj i  pos tąp ioną ,  obowiązuje w 

zupełnośc i p lus licy tanta  zaraz  od chwili z łożenia  
dek laracj i ,  j ak  gdyby  podpisał s am  k o n t r a k t ,  a 
S k a rb  K ró les tw a  obowiązuje  dopie ro  wtenczas  
g d y  odbyta  licy tacja  z a tw ierdzoną  i o tern strony 
in te re s o w an a  urzędownie  zaw iadom ioną  zostanie.

Z as t rzega  się nakoniec, że u t r z y m u ją c y  się przy 
l icy tac j i ,  a  później od niej ods tępu jący ,  wystawia  
się na  wszelkie skutk i nowej licytacj i,  nie tylko 
do  wysokości  z łożonego vadium, ale i do wysoko 
ści  s t ra t ,  ja k ieb y  dla  Rządu  z nowej licytacji w y 
n ik ły ,  a^które  po po trącen iu  vad ium  z m a ją tk u  
ods tępu jącego  ś c i ą g u ;ęte będą.

Ze deklaracje  nie  w te rmin ie  powyżej  oznaczo­
nym ,  lecz późnie j z łożone,  przyję te rn i nie z o s ta ­
n ą ,  tudzież:

Z e  deklaracje in ac ze j ,  nie p i d ł u g  domieszczo- 
nego  tu  w zoru  n a p isa n e ,  i k w i t e m  na złożone 
va d iu m  nie  opa trzone ,  jak o  też w arunkow e,  lub 
niższe od ceny o fer ty  obe jm u jące ,  będą  n iew a­
żne.

W arszaw a d.  23 Stycznia  (4 Lu tego )  1863 r.
Z polecenia 

D y re k to ra  G łównego P rezydującego ,  
Rzeczywisty  R adca  S tanu ,  M uszyń 

D y rek to r  Kancelar j i ,
(2 )  '  Radca Stanu,  Parzelskski

(N. D .  283) D yrekcja  Szczegółowa  
T o w a rzys tw a  K re d y to w e g o  Z iem sk iego  

Gubernii  L ube lsk ie j  w Lublinie.
P o d a je  do  p o w sz e c h n e j  w ia d o m o śc i ,  iż n a  z a ­

sad z ie  arc. 7 P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m in i s t r a ­
cy jne j  z d n i a  28  C z e rw c a  (1 0  L i p c a )  1 8 6 0  r. i 
u p o w a ż n ie ń  przez  D y r e k c j ę  G łó w n ą  u d z ie lo ­
n y c h ,  n a s t ę p u ją c e  d o b r a  Z i e m s k ie  j a k o  za l e g a ­
jące  w  r a t a c h  T o w a r z y s t w u  K re d y to w e m u  Z :era- 
sk iernu  n a le ż n y c h ,  w y s t a w io n e  są  n a  p rz edaż  
p r z y m u s o w ą  p rz e z  l i c y ta c j ę  p u b l ic z n ą :

1. B usso  wno z p rz y le g ło ś c ia m i  i p r z y n a le ży  - 
to ś c i am i  w O k r ę g u  C h e łm sk im  Powiec ie  K r a ­
s n o s ta w sk im  G u b e r n d  L u b e l s k i e j  po łożonyc h ,  
r a ty  z a l e g ł e  w  chwil i  z a r z ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w y ­
noszą  rs .  924 k. 43, v a d iu m  do licy tacj i  rs. 2700 
l i c y tac ja  roz p o c zn ie  s ię  od  su m y  rs .  19 ,9 9 6  k.  
25, t e r m i n  p rze d aży  d .  15 (2 7 )  L i p c a  1863 r .  
w mieście  L u b l in i e  p rzed  R e jen te m  C i ś w ic k im .

2. H o n ia ty c z k i  z m ły n e m  n a  rzece  H u c zw ie  
z g r u n t a m i  do tegoż  na leżąc em i ,  i p r a w e m  w o l ­
n e g o  w rę b u  w l a s a c h  W r o n o w s k i c h  co roczn ie  
po  fur 300  d rze w a ,  z p rz y le g ło ś c ia m i  i p r z y n a -  
le ży to śc iam i  w O k r ę g u  i P ow iec ie  H ru b i e s z o w ­
skim, G ubern i i  L u b e lsk ie j  p o ło ż o n y c h ,  r a t y  z a ­
le g łe  w chw il i  z a r z ą d z e n i a  p rz e d a ż y  wynoszą  
rs .  345 k.  69'/*? v a d iu m  do l icy tac j i  rs. 1200,  
l icy tac ja  ro zpoczn ie  się  od su m y  rs .  90 0 9 ,  t e r ­
m in  p rz e d aż y  d. 16 (28 )  L i p c a  1863 r  , w m ie ­
ście  L u b l in i e  p rz ed  R e j e n t e m  C iśw ick im .

3. J a n i s z ó w  z p rzy leg ło śc iam i  i p rz y n a le ży -  
to ściam i w O k r ę g u  K a z im ie r sk im ,  Pow iec ie  i 
G ube rn i i  L ube lsk ie j  p o ło ż o n y c h ,  r a ty  z a l eg łe  
w chw il i  z a r zą d z en ia  p r z e d a ż y  w y n o s z ą  rs. 801 
k .  5 2 ,  v a d iu m  do l icy tacj i  rs.  1800,  l i c y t a c j a  
ro zpoczn ie  się od su m y  rs .  14 ,985 ,  t e rm in  p rze ­
daży  d. 17 (29)  L i p c a  1863 r. w mieście  L ub l i ­
nie  p rze d  R e jen te m  W a s iu ty ń s k im .

4 . K rę ż n ica  O k r ą g ł a  A ,  s k ł a d a j ą c a  się z wsi 
tegoż  n a z w is k a  z p rzy leg ło ś c i  W z g ó r z a  w O g u  
P o w ie c ie  i G u b e rn i i  L u b e l s k ie j  p o ło ż o n y c h ,  
z p rz y le g ło ś c ia m i  i p rz y n a le ży to ś c i  mi z w y ł ą - ' 
czen iem  */3 części  I ż o w a  d a w n ie j  p rz y le g ło śc ią  
ty c h ż e  d ó b r  będącą ,  ra ty  za leg łe  w chwil i  z a ­
rz ą d z e n ia  p rz e d a ż y  w y n o sz ą  rs. 9 0 3  k .  6 7 1/ 2, 
vad iu m  do l ic y tac j i  rs. 1800,  l icy tac ja  r o z p o ­
czn ie  się  od  s u m y  i s .  10 ,605,  t e rm in  p rz e d a ż y  
d. 18 (30) L i p c a  1863 r. w  mieście  L u b l in i e  
p rz e d  R e jen te m  B ro d o w sk im .

5. K rę ż n ica  O k r ą g ł a  B. z p rz y le g ło śc iam i  i 
p rz y n a le ż y to ś c ia m i  w O k r ę g u  Powiec ie  i G u ­
be rn i i  Lube lsk ie j  p o ło ż o n y c h ,  r a t y  zaleg łe  w 
chwil i z a rzą d z en ia  p r z e d aż y  w y u o s z ą  rs. 43 4  k. 
79*/-2> vad iu m  do l icy tac j i  rs. 750,  l i c y tac ja  r o z ­
poczn ie  się od s u m y  rs .  3535 ,  l e r ra in  p r z e ­
d aży  d,  18 (30)  L ip ca  1863 r .  w mieście  L u b l i ­
nie  p rzed  R e jen tem  B ro d o w sk im .

6 . K r ę ż n ic a  O k r ą g ł a  C, z p rz y le g ło ś c ia m i  i 
p rzyna leży tośc iam i  w O k r ę g u  P o w ie c ie  i G u ­
berni i  L u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h ,  z w y łą cz en iem  
je d n a k  V3 części J e ż o w a  d a w n ie j  do  części K u ­
b a ń s k ic h  n a le żąc eg o  a  do  d o b r  B o ro w a  p rz y ł ą ­
czone j ,  ia ty  z a l eg łe  w chw i l i  z a r z ą d z e n ia  p rz e ­
d aży  w y n o sz ą  rs. 1312 k. 45 y*, vad iu m  do l i ­
cy tacji  rs. 2400 ,  l i c y tac ja  ro zpoczn ie  s ię  od  
s u m y  rs. 10 ,605 ,  t e r m in  p r z e d a ż y  d. 18 (30) 
L i p c a  1863 r .  w mieście  L u b l in i e  p rz e d  R e j e n ­
te m  B ro d o w sk im .

7 .  K rężn ica  O k r ą g ł a  D ,  z p rz y le g ło ś c ia m i  i 
p rz y n a le ży to ś c iam i  w O k r ę g u  Pow iec ie  i G u -  
be rn i iL u b e ls k ie j  p o ło ż o n y c h  ra ty  z a l eg łe  w c h w i­
l i - z a rz ą d ze n ia  p rz ed aży  w ynoszą  rs.  417 k .  96, 
v a d iu m  do l i c y ta c j i  rs  750,  l i c y ta c j a  r o z p o ­
czn ie  się od  s u m y  rs. 3 5 3 5 ,  te rm in  p rz e d aż y  d. 
18 (30)  L ip ca  1863 r. w mieście  L ub l iu ie  p rzed  
R e jen te m  Brodow skim ,

8 . N iedźw ica  M ała  czy l i  K o śc ie ln a  z p r z y ­
leg ło ś c iam i  i p rz y n a le ży to ś c ia m i  w O k r ę g u  P o ­
wiecie i G u b e rn i i  L u b e l s k ie j  p o ło ż o n y c h ,  r a ty  
za leg łe  w  c h w  li z a r ząd zen ia  p rz ed aży  w y n o szą  
rs.  1494 k. 56  V2, v a d iu m  do licy tacj i  r s .  4500,  
l i c y ta c j a  rozp o czn ie  się  o d  s u m y  rs .  34 ,65  6, 
te rm in  p rzedaży  ii. 19 (31)  L i p c a  1863 r. w  
mieście  L u b l iu i e  p rzed  R e jen te m  W as iu ty ń  
sk im.

P rzedaże  w zm ian k o w an e  o d b ęd ą  się w t e r m i ­
n a c h  pow yżej  o z n ac z o n y c h ,  p o c z y n a ją c  od g o ­
d z in y  10 z r a n a  w  obec  R adcy  D y re k c j i  Szcze.- 
gółowej,  g d y b y  zaś  R e jen t  p rz ed  i ^ ó r y m  p rz c -  
d iż m a  się o d b y w a ć  b y ł  p rz e sz k o d z o n y ,  p r z e ­
daż  odbędzie  s ię  w j e g o  K a n ce la r j i  p rz e d  innym  
Rejen tem  k tó r y  go  zas tąp i .

W a r u n k i  l icy tacy jne  są  do p rze jrzen ia  w  w ł a ­
śc iw ych  k s ię g a c h  w ie cz y s ty c h  i w b iu rze  D y ­
rekcji  Szczegó łow ej .

Lub l in  d n ia  7 S ty c z n ia  1863 r.
P rezes ,  B ie liński.

Pisarz ,  Pom ersk i .

P r z y s t ę p u ją c y  do licytacj i obowiązany je s t  
złożyć  vad ium  l j  10 części to  j e s t  rs. 1347 kop.  
72 l j 2  do jedne j  z Kas  skarbow ych  lub mie jsk ich  
k tó re  w raz ie  n ieu t rzy m an ia  się p r z y  l icy tac j i  
odebrać będzie m ó g ł  na tychmiast,  lub te ż  za  
wskazaniem mie jsca  przez pocztę  n a  kosźt zwró-  
conem sobie mieć będzie.

W z ó r  do dekla racji .
J a  niżej podp isany  obowiązuję  się  niniejszein 

pismem do wykonania  robo t  około budowy n o w e ­
go m urow anego  kościoła parafja lnego we wsi P o ­
czesny,  s tosownie do anszlagu za  sumę (w ypisać  
li terami) podda jąc  się wszelkim zas trzeżen iom  i 
obostrzeniom warunkami licytacyjnemi objętym.

Vadium do te j en t rep ryzy  złożyłem w Kasie N. 
w dowód czego kwit te jże  dołączam ,  p isałem  w 
N. dn ia  N.  miesiąca N. roku 1*863 imie i n azw i­
sko  oraz  miejsce zamieszkania  napisać  czytelnie.

Wie luń d. 29  S tyczn ia  (10 L u teg o )  1863 r.
Szmidecki .

(N. D.  868)  Naczelnik Powiatu  
K a lw a ry jsk ieg o .

Poda je  do  wiadomości,  iż w dniu 28  Lutego 
(12 M arca)  r .  b. o g odz in ie  3ej z południa  w b iu ­
rze mojem odbywać się będzie in minus  licytacja 
przez  opieczętowane dekla racie ,  na  repe ra c ję  
gm achu  w ięziennego w Ka lw ar j i  na  rs. 1080 kop. 
63 kosztorysem przez Komis ję  R ządow ą Spraw 
W ew n ę t rz n y c h  pod dniem 12 (2 4 )  L ipca  r.  z. 
N r .  47 2 0  1846 za tw ierdzonym  obliczoną.

Koszto rys  i warunki  do licytacj i każdodziennie  
w y jąw szy  św ięta  i dni galowe w biurze Pow ia tu  
K a lw ary jsk ie g o  p rze jrzane  być mogą.

G łó w n ie j sz e  warunki  są: p rzys tępu jący  do li ­
cy tacj i  winien do łączyć  do dekla racji  k w i t  Kasy 
Rządowej na złożone vadium rs. 108, koszta  o g ło ­
szeń tej licytacji s tem pla  i p o r to r j i  do  k on t rak tu  
obciążać będą przedsiębie rcę ,  robo ty  mularskie  
zew nę trzne  j a k o  to: rep e ia c ja  gzym sów ,  tynków 
i szam e row an ie  b ram y  w c iągu dni 30  z a  na d e j ­
ściem wiosny, zaś  wszelkie inne robo ty  we 2 mie ­
siące  od zatwierdzenia  protokółu  licytacyjnego 
przedsiębierca  wykonać  obowiązany.

W zó r  do dekla racji .
W  sku tek  ogłoszen ia  Naczeln ika Pow ia tu  K a l­

wary jsk iego  z dnia  7 L u te g o  r. b. N r .  1706 po­
daję  niniejszą d e k la ra c ję  iż obowiązuję  się dope ł ­
nić  roboty  repe rac i jne  gmachu w ięziennego w 
Kalwar j i  zatwierdzonym  przez Kom is ję  Rządową 
Spraw  W ew nę trznych  pod dniem 12 (2 4 )  Lipca  
r. z .  Nr.  4720  1846 koszto rysem obję te ,  za  rs 
N.N. podda jąc  się wszelkim obowiązkom i z a s t r z e ­
żeniom w w aru n k ach  licy tacyjnych obię tym ,  kwit  
Kasy  na złożone vadium rs. 108 załączam ,  k tó re  
w razie n ieu t rz y m a n ia  się sam odbiorę, lub o ode ­
słanie  pocztą  na  mój koszt do N. upraszam.

S tą łe  moje zam ieszkanie  w N. pisałem w N .  
dnia  miesiąca 1863 r.

(podpisać czytelnie im ie  i nazwisko)  
O s t rzega  się tu , że dek la rac ję  nie  pod ług  tej 

fo rmy z poprawkami i sk roban ium i napisane,  do 
k tó ry c h  nie będą do łączone kwity  na złożone v a ­
dium,  m a jące  nadw erężone  pieczęcie, i po t e r ­
minie podane,  chociażby na jkorzystn ie jsze  dla 
S ka rbu  p rz y ję te  nie będą.

Bogucki.

(N , D . 9 8 0 ) Houmapa Bapmaocnapo 
yfi3Ąoocuazo Boenua?o 1'ocnnma.ifi.  
Ly/tyTi. npoiiouo.teHf.i 18 *niC/ia r o p n ,  a 

22 ‘inc.fa ce ro  .MiseaLja neperopWK?, na mc 
npau.ieiiie noMiniKoio |>a3ui»m»rocniiTa,ibHF»ixT> 
HeiReM, [i()uuie4LUMXt, m, HeHcnpaiuiocrh irb 
uepuoM no/ ioum iu I8ó2 r o ^ a ,  no ue.wyur.ism- 
uaeTb w e  laioinuxT, h i j h t c h  na T o p m ,  c h  y-  
cTaHoił/JeHHbiviH 3a4oraMH nwujeyiioMHHyTbUT, 
HHC/ii. kt> 12 4acaMT> y rpa .

1’. B a p m a i ia  <t>eitpa/in 11 4 1 m  1 8 0 3  r o ^ a .

(N. D. 888) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

W  dniu 11 ( 2 3 )  Marca r .  b. o godzinie 2 ej p0 
południu odbywać się będzie w biurze  Naczelnika 
Fow ia tu  W ie luńsk iego  li cy lac ja  iD minus przez 
otwarcie opieczętowanych dek la rac j i  pod ług  w z o ­
ru  poniżej zamieszczonego p o d a ć  się m a jących  n- 
budowę nowego murowanego kościo ła  pa ra f jM n e-  
go w W3i Poczesny od s u m y  aDSzIagowej r s .  
13477 k o p . 25.

(N. D .  989) P isarz  T rybunału  Cywilnego
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w W a r s z a w ie .
Stosow nie  do a r t .  682 K.  P .  S. wiadomo czyni 

iż n a  żądanie  S S ró w  Aleksandra  L insenba r th  j a ­
ko to: J a n a  i Teodozjusza-Zygniuata 2cli imion 
braci L in se n b a r th  w W arszaw ie  pod Nr.  1298 a 
obecnie  we wsi Chojow nikach ,  Powiecie K r a s n o ­
stawskim, G ubern i i  Lubelskiej  zam ieszkałych,  
a zamieszkanie  prawne do niniejszej  egzekucji  
i całego pos tępowania  subhastacyjnego u K a ­
zimierza Sk ib iń sk ie go  Adwokata  przy  Sądzie 
Apelacyjnym K ró le s tw a  Polskiego w W arsz a ­
wie pod Nr.  655 zamieszkałego obrane m a j ą ­
cych, w poszukiwaniu sumy rs. 3 0 0 0 ,z procentem 
od dnia  6 Lipca n. s. 1861 r. i kosztów egzek u -  
cyjnych od Karo la  G eb h ar t  właściciela tego domu 
Nr. 1713a .  w Warszawie położonego,  w mieście 
Łodzi O k rę g u  Z g ie r sk im  zamieszkałego, a  obe- 
cie od  Serafiny Boreckiej  teraźnie jszej n a b y w ­
czym nieruchomości N r .  1 7 1 3 a. sytuowanej,  zaś 
w mieście  K a l iszu ,  O k ręg u  Kaliskim m ie s zk a ją ­
cej ,  a  właściwie w W arszaw ie  pod N. 2240  lit. 
zam ieszkałe j,  p ro tokó łem  W alentego Supryniewi-  
cza  K om orn ika  przy Sądzie  Apelacy jnym  K r ó ­
lestwa Polskiego w dniu 14 ( 2 6 )  Kwie tn ia  1862 
roku,  sporządzonym, z a j ę t ą  i zaaresztowaną  zo­
s ta ła :

N IE R U C H O M O Ś Ć ,

w Warszawie  pod N r  1713a.  pod ług  ta ry fy  mipj- 
skiej przy ulicy A le ja  U jazd o w s k a ,  a podług  w y ­
kazu hypotecznego  Ale ja  i ulicy P ię k n e j  w c y r ­
kule  i gm in ie  I X  pod ju ry z d y k c ją  Sądu  Pokoju  
O kręgu  i m ias ta  W arszaw y  W ydzia łu  I I I .  na 
g runcie  czynszow ym  do Ł az ienek  . J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  należącym, przez 
A dm in is trac ję  Księztw a Łowickiego zarząd z an y m  
rocznie na  S - ty  M arc in  po rs .  18 czynszu o p ła ­
canego,  położona,  p raw em  własności do e g ze ­
kwowanej  dłażniozki  Serafiny Boreckiej  na leżąca  
i w posiadaniu te jż e  zosta jąca ,  poszukiwaną  w ie ­
rzyte lnością  hypotecznie obciążona,  ogólnej roz­
ległości, około łok.  kw. 20410  czyli arsz.  16520 
mająca.

Na gruncie  powyższej nie ruchomości  s ą  n a s t ę ­
pujące zabudowania:

1. K am ien ica  masiv murowana  o dwóch p i ę ­
t rach ,  pięciu kominach murowanych i dwóch b la ­
sza n y c h  blachą  kry ta ; 2 . b r a m a  w jezdna z fu r t ­
ką; 3 .  u s tęp  z desek n a  podwalinach; 4. z abudo­
wanie z drzew a  w słupy murowane  mieści w s o ­
bie mieszkania ,  wozownię i s ta jn ią  o dwóch k o ­
minach blaszanych i j e d n y m  m urow a nym  blachą  
kry te ;  5. k loaka  z desek g o n tam i  k ry ta ;  6 ko­
m órka  z desek deskam i k ry ta ;  7. pa rk an  z desek;
8 . szopka z daszkiem deskami k ry ta ;  9. obórka  
z g ó rk ą  na  sk ład  paszy; 10. b ram a  z ła t  rzn ię tych  
do ogrodu  prowadząca ;  11. szopa czyli dach  d e ­
skami k ry ty ;  12 . ogród  fruktowy m a ją cy  około 
łokci kw. 17 ,000 czyl i a rszynów  około 13 ,760  
rozległości  m ieszczący w sobie d rzew ek  truk to -  
wych około  sztuk  32 i wiele drzew dzikich róż ­
nego ga tunku ,  oraz  krzewy agres tu  i pożeczek; 
13. s tudn ia  z pompą i ko rbą  żelazną; 14. a ltana 
z ł a t  rznię tych gontami k ry ta ;  15, posągów k a ­
m iennych dwa; 16. ław ek  kamiennych na  takich* 
że  s łupach t rzy ;  17. słup d rew n iany  na k tó rym  
kosz b laszany je s t  urządzony,  cały  ogród  j e s t  
parkanem  z desek  ogrodzony;  18 dół  na wapno; 
19. pompa s ta ra .

W  tej nie ruchomości j e s t  3 loka torów z imion i 
n azw is k  oraz  ilość ceny  wynajmu uiszczających 
w akcie zajęc ia  wymienionych.

O bsze rn ie jsze  opisanie  pow yż za ję te j  i z a ­
a r e s z to w a n e j  n ie ru c h o m o ś c i  zna jdu je  się w  a k c ie  
zajęc ia  u s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  K a z im ie r z a  
S k ib i ń s k ie g o  A d w o k a t a  p rz y  Sądzie  A p e la c y j ­
n ym  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w W arszaw ie  pod  N. 
655 z am ie s z k a łe g o ,  zaś  zb ió r  ob jaśn ień  i w a­
r u n k i  s p rz e d a ż y  w kan ce la r j i  T r y b u n a ł u  tu t e j ­
szego  w W y d z ia le  I. z ło żo n e  prze jrzane  być  
m ogą .

Z a jęc ie  w k o p iach  doręczone :
1. J W .  K az im ie rzo w i  W o jd a  P r e z y d e n to w i  

m ia s ta  S to ł e c z n e g o  W a r s z a w y  w  W a rsz a w ie  
pod Nr.  462 u rz ę d u ją c e m u  n a  ręce S l i zo w s k ie  
g o  u rz ę d n ik a  tegoż  M a g is t r a tu .

2. J u l i a n o w i  K noff  p iaarzow; S ą d u  P o k o ju  
Okręgu i m ia s ta  W ar sz a w y  W y d z i a łu  I I I .  w

W a r s z a w ie  pod  Nr.  1337 u rz ę d u ją c e m u  n a  ręce  
w ła sn e .

O b u d w o m  d n ia  16 (28 )  K w ie tn i a  1862 r .  
W n ie s io n e  do  k s ięg i  wieczyste j pow yż  z a j ę -  

tyej n ie rn ch o m o ś c i  w  W a r s z a w ie  d n ia  14 (26)  
L i s to p a d a  1862 r. a  w d n iu  dz is ie jszym  do 
k s ięg i  z a a r e s z t o w a ń  w k a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  
tu te j s ze g o  n a  ten cel  u t r z y m y w a n e j  w p is an e  
zos ta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  z b io ru  ob jaśn ień  i wa­
ru n k ó w  p rz e d a ż y  odbę dzie  s ię  n a  au d je n c j i  p u ­
blicznej T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  W a r ­
sza w sk ie j  w W ar sz a w ie  w W y d z ia le  I. w  m ie j­
scu  z w y k ł y c h  posiedzeń p rzy  u l icy  D łu g ie j  po d  
N r .  549 o godz in ie  10 z r a n a  d .  U  ( 2 3 )  S tycz -  
czn ia  1863 r.

S p r z e d a ż ą  d y ry g o w a ć  będzie  K a z im ie rz  S k i ­
b ińsk i  A d w o k a t  k tó rego  zam ieszkan ie  j e s t  w y ­
żej w sk a zan e .

W a r s z a w a  d  23  L iś top .  (5 G r u d . )  1862 r.
R a d c a  D w o ru  Z gór sk i  

W y w ies z o n o  n a  t a b l i c y  w sali us tępow e j  T r y ­
b u n a łu  C yw ilne go  G u b e rn i i  W a r s z a w s k ie j  w 
W arszaw ie  d. 23 L i s t o p a d a  (5  G iu d n i a )  1862 r .

R a d c a  D w o ru ,  Z g ó r sk i .
P o  od b y c iu  t rzech  p ie rw szy ch  p u b l ik a c j i  zb io ­

r u  o b ja śn ień  i w a r u n k ó w  p rzedaży  s u b h  as to -  
w anej  n ie ru c h o m o śc i  N. 1713 w  W ar sz a w ie  p rz y  
u l icy  A le ja  i u licy  P ię k n e j  po łożone j ,  w d n ia c h  
11 (2 3 )  S tyc zn ia ,  25 S ty c z n ia  ( 6|L u teg o )  i 8 ( 2 0 )  
L u t e g o  r. b.  T r y b u n a ł  C y w i ln y  G u b e rn i i  W ar  
szaw skiej  w W a r s z a w ie  w y r o k ie m  n a  dn iu  8 
( 2 0 ) L u t e g o  1863 r .  z a p a d ły m  te rm in  do  p r z y ­
g o to w a w cz e g o  p rz y s ą d z e n ia  n a  d z ie ń  3 (15)  
K w ie tn ia  r. b. godz inę  10 z r a n a  w y z n a c z y ł ,  
k tó ry  o d b ę d z ie  się  w  mie jscu  j a k  wyżej 

L i c y t a c j a  ro z p o c z n ie  się od s u m y  rs .  4000 ,  
jeże l i  biegli  s za c u n e k  t a k i  w y w y żs z ą ,  w ra z ie  
zaś  w y n a le z ie n ia  w ięk szeg o  s z a c u n k u  to od  t e ­
g o  c a łk o w i te g o  s za c u n k u ,  a  g d y b y  t a k o w e g o  
n ik t  n ie  z a o f ia ro w ał  to  od  d w ó c h  t rzec ich  części 
te g o ż  s z a c u n k u .

W a r s z a w a  d n ia  8 (2 0 )  L u t e g o  1863 r.
Z gó rsk i .

(N. D.  987)
P odpisany  Obrońca p rz y  Senaciew W arszawie  

pod Nr.  471 b zam ieszkały ,  ogłasza  i obwieszcza 
nin ie jszem,że na  mocy W yrokuT ry b u n a lu  Cywil ­
nego w W arszaw ie  w  dniu  30 Lipca (11 S ier­
pnia) 1862 r. zapadłego,  między:

1. Rozalją  -z M ławskich  S am ue la  A uerbach 
kupca żoną w asystencj i i za  upoważnieniem męża 
czyn iącą  czyl i obojg iem małżonkami Auerbacli  
w W arszaw ie  po d  N r .  2241 mieszkającemi.

2. Felic ją  z Mławskich J o a c h im a  Rappopor t  
Doktora  Aledycyoy żoną w asys tencj i  i za  u p o ­
ważnieniem m ęża czyniąca czyli obojg iem małżon­
kami Rappopor t w W arszawie  pod Nr.  2255  za- 
mieszkałemi przez popierającego przedaż  Obrońcę 
przy Senacie Karo la  Thiem e działającerai z j e d n e j .

3 . Anną z Getzlów po Jak ó b ie  M ławskim p o ­
zosta łą  wdową czyniącą w imieniu własnera  i ja ko  
g łówną opiekunką bezwłasnowolnej E leonory  M ła­
wskiej w W arszawie  pod Nr. 2241 m ieszka jącą .

4. M ichałem  M ław sk im  obywatelem w W a r ­
szawie  pod N r .  970  zam ieszka łym .

5. Józefem  Stopnickim urzędnik iem ja k o  opie­
kunem ad hoc bezwłasnowolnej  E l eo n o ry  M ła ­
wskiej w W arszaw ie  pod Nr,  2772  zamieszkałym, 
z drugiej s t rony  sp rz eda ne  b ęd ą  w drodze działów 
przez  publiczną l i c y tac ją  w Trybunale  Cywilnym  
Gubern ii  W arszaw sk ie j  w Warszawie  w W ydziale  
IIT. przed  W . A lek san d rem  Rożnowskim  Sędzią  
tegoż  T rybunału  d< legowanym.

D o b ra  Głużek z przyległościami w Powiecie  
i okręgu M ław sk im  Gubern ii  Płockiej położone 
obejmujące  oglónej rozległości  mia ry  nowopol- 
skiej około włók 80  o milę jednę  od mias ta  M ławy 
odległe.

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  o d b y ła  s ię  d o ia  8  ( 2 0 )  L u ­
te g o  1863 r.

Term in  do drugie j publikacji a zarazem p rz y ­
gotowawczego przysądzen ia  na  dzień 2 (1 4 )  Kwie t­
nia  1863 r. godzinę 10 rano oznaczony został.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 6 0577 kop. 
22 J j2 .  Vad ium  wym agane  j e s t  rs. 5000.

T aksa ,  zbiór objaśnień i w arunków  m ogą  być 
p rze j rzan i  w W ydziale  III . T ry b u n a łu  i u Karo la  
1 hieme O brońcy  p rz y  Senacie  w W arszawie  pod 
Nr.  471 b m ieszka jącego  przedaż  popie rającego.

W arszaw a  d.  9 ( 2 1 )  Lutego 1863 r.
Karol  Thieme 'O brońca przy Senacie.

(N. D .  988)
P o d p i s a n y  O b r o ń c a  p rz y  S e n a c j e  w W a r ­

szaw ie  po d  N. 471 b z am ie s z k a ły ,  o g ła s z a  i ob ­
w ie szcza  n in ie jszem że na  mocy w y ro k u  T r y b u ­
n a łu  C y w i ln e g o  w  W a r s z a w ie  w  d n iu  30 L ipca  
(11 S ie rp n i a )  1862 r. z ap a d łe g o ,  między:

1. R o z a l j ą  z  M ła w s k ic h  S a m u e la  A u e r b a c h  
k u p c a  ż o n ą  w a sy s te n c j i  i z a  u p o w a ż n ie n ie m  
m ę ż a  czy n iąc ą  czyl i o bo jg iem  m a łż o n k am i  
A n e r b a c h  w W a r sz a w ie  po d  N. 2241 m ie s zk a ­
ją c em i .

2 .  F e l i c j ą  z M ła w s k ic h  J o a c h i m a  R ap p o p o r t  
D o k t o r a  m ed y c y n y  ż o n ę  w a sy s te n c j i  i za  u p o ­
w ażn ie n ie m  m ę ż a  c zy n iącą  czyl i obo jg iem  m a ł ­
żo n k am i  R ap p o p o r t  w W ar sz a w ie  pod  N .  2255 
zam ie s z k a łe m i  p rzez  p o p ie ra ją ce g o  p rz ed aż  
O b r o ń c ę  p rzy  Senacie  K a r o l a  T h i e m e  d z i a ł a j ą -  
cemi z jedne j .

3. A n n ą  z G e tz ló w  po J a k ó b i e  M ła w s k im  p o ­
z o s t a ł ą  w d o w ą  c zyn iącą  w im ie n iu  w ła s n e m  
i j a k o  g ł ó w n ą  o p i e k u n k ą  b e z w ła s n o w o ln e j  
E l e o n o r y  M ławskie j  w W ar sz a w ie  p o d  N .  2241 
m ieszka jącą .

4.  M ic h a łe m  M ła w s k im  o b y w a te l em  w  W a r ­
s zaw ie  pod N. 970 zam ieszka łym .

5. Józefem  S to p n ic k im  u rz ę d n ik ie m  j a k o  
o p iekune m  a d  hoc  be zw łasnoxvolne j  lOleonory 
M ław s k ie j  w W ar sz a w ie  p o d  N .  2772  z am ie ­
s z k a ły m  w szys tk iem i n ic s t a w a ją c e m i ,  O b r o ń c y  
u s ta n o w io n e g o  n iem ająccm i  z d ru g ie j  s t ro n y .

S p r z e d a n ą  będzie  w  d ro d z e  dz ia łów  przez  p u ­
b l iczną  l ic y tac ję  w T r y b u n a l e  C y w i ln y m  G u ­
be rn i i  W arsz aw sk ie j  w  W a r s z a w ie  w W y d z ia le  
I I I .  p rz e d  W ie lm o ż n y m  A le k s a n d r e m  R o ż n o w ­
s k im  Sędz ią  tegoż T r y b u n a ł u  d e le g o w a n y m ,  N ie ­
ru ch o m o ść  N .  2241 w W arsz aw ie  p o ło ż o n a  o b ­

j ę t a  j e d n ą  k s ięgą  h y p o te c zn ą ,  m a ją ca  d w a  f ron ty  
j e d e n  od ulicy N a lew k i ,  d ru g i  od  ul icy  Dzikie j ,  
po s es ja  p o w y ż sz a  N. 2241 o z n ac z o n a  n a  g r u n ­
cie dz iedz icznym  p o ło ż o n a ,  o b e jm u je  łokc i  kw. 
12887 cal i 9 i leży  w ju ry z d y k c j i  S ą d u  P o k o j u  
O k r ę g u  i M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z i a łu  I .  w 
c y rk u le  p o l ic y jn y m  4 w a d m in i s t r a c y j n u m  4 5
1 6

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  o d b y ła  się  w d n iu  8 ( 2 0 ) 
L u t e g o  1862 r. te rm in  do  d ru g ie j  p u b l ik a c j i  a  
z a r a z e m  p rz y g o to w aw cz eg o  p r z y s ą d z e n ia  n a  d .
2 (14)  K w ie tn ia  1863 r. g o d z in ę  10 r a n o  o z n a ­
c zo n y  zos ta ł .

L i c y t a c j a  zaczn ie  s i ę o d  sum y rs .  7 9 5 8 6 k .  54 
3^4. V a d i u m  w y m a g a n e  je s t  rs .  6000.

T a k s a  z b ió r  o b ja ś n i eń  i w a r u n k ó w  m o g ą  b y ć  
p rz e j r z a n e  w W ydzia le  I I I .  T r y b u n a ł u  i u  K a ­
r o l a  T h i e m e  O b ro ń c y  p rz y  Senac ie  w  W arsz a ­
wie pod N. 471 b m ie szk a jąceg o  p rz edaż  p o p ie ­
r a j ą c e g o .

W a r s z a w a  d n ia  9 (21) L u t e g o  1863 r.
K a r o l  T h i e m e

Z A PO Z W Y  EDYkTALlNE.

(N .  D.  951) Są d  Policji Popraw cze j  
Powiatu Warszawskiego Wy działu 11.

Z apozyw a Aleskandrę  F e d o ró w n ą  łat 25 liczij- 
Ci|, katoliczkę,  rodem  z W ołyn ia ,  wyrobnicę, o- 
s tatecznie  w Powązkach zam ieszkałą ,  a  o b e c n i e  
z pobytu  niewiadomą,  ażeby w przec iągu  d n i  3  0  
w w ła sn e j  sprawie s taw iła  się do Sądu tutejsze  
w przeciwnym bowiem razie, pod ług  p raw a  pos 4
pionem będzie . „

W ar sz a w a  dnia  6 (18)  L u t e g o  863 r. 
Sędzia  P rezy d u ją cy ,  Moczydłowski.

(N. D .  9 72 )  S ą d  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszawskiego Wydziału l  

W  dniu 8 (20 )  P aździern ika  1862 r. w mieście 
B łoniu pod W arszaw ą,  od o so b y  podejrzanej ode­
brano konia  maści gniadej  bez odm iany ,  m ie rz y -  
na  z uprzężą i b ryczką  p o jed y n k ą  n a  żelaznych 
os iach, wzywa przeto  każdego k toby  się okazał 
p oszkodow anym , iżby najdale j w dni 30  od  da ty  
nin ie jszego ogłoszenia zechciał p rzybyć  do Sądu  
tu te jszego ,  lub do Sądu  Policji P ros te j  Okręgu  
B łońsk iego  w mieście Błoniu z dowodami w ła ­
sność swą usprawiedliwiająeem i,  po upływie bo­
wiem oznaczonego czasu,  p rzedm io ta  te  os ta tn ie ­
m u ich  posiadaczowi w ydanem i zos taną .  
W ar sz a w a  d. 31 Stycznia  (12 L u teg o )  1863 r.

Sędzia  P rezy d u jąc y ,  Popławski.

(N .  I>. 8 6 1 ) S ąd  Policji Popraw cze j  
Powiatu W arszawskiego Wydziału 11. 
W zy w a  F r a n c i s z k a  A n d rz e je w s k ie g o  la t  50 

l iczącego  k a to l ik a ,  ż o n a teg o ,  d z ie tn eg o  rzezni- 
k a ,  i Jó ze fę  A n d rz e jew s k ą  l a t  38 m a ją cą  k a to ­
l iczkę  żo n ę  p o p rzed n io ,  o s t a t n io  we wsi T a r ­
g ó w k u  m ie s z k a ją c y c h ,  a  obecn ie  z p o b y tu  n ie ­
w iad o m y c h ,  a b y  w  d n ia c h  30 od  d a ty  n in ie jsze ­
go  obw ie szc ze n ia  zgłosi l i  się d o S ą d u  tu te jszeg o  
ub  o t e ra ź n ie j s z em  m ie js cu  s w e g o  z a m ie s z k a ­
n ia  z aw ia d o m i l i ,  w  p rz e c iw n y m  .b o w i e m  razie  
co  do  n ic h  p o d łu g  p r a w a  pos tąp ionera  będzie . 

W a r s z a w a  d .  31 S tycz .  (12 L u t e g o )  1863 r.
Sędzia  P r ez y d u ją c y ,  M oczyd łow sk i .

(N. D 949)  S ą d  Policji  Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego  Wydzia łu  I.
Z apozyw a J a n a  Kom inka ,  la t  31 mającego,  

katolik*,  urodzonego we wsi Mokotowie z T o m a ­
sza i A nny  m ałżonków  Kominków, k tó ry  pozo­
s taw a ł  jako  te rm ina to r  rzeźnicki ,  u rzeźnika S ł a ­
wińskiego,  w W arszaw ie  p rz y  ulicy Z ło te j ,  a pod  
Nr.  1032 w W arszaw ie  zam ieszkiw ał,  obecnie  
z poby tu  niewiadomego,  ab y  celem wysłuchania  
wyroku Sądu  K ryminalnego w Warszawie,  w c i ą ­
gu  dni 30 od da ty  ogłoszenia  tego zapozwu w pi­
smach,  w Sądzie  tu te jszym s tawił  się, lub o m ie ­
szkaniu swem doniósł .

W arszaw a d.  7 (19) Lu tego  1863 r .

Sędzia P rez ydu jąc y ,  Popławski.

(N. D. 971) S ą d  Policji  P roste j  Okręgw  
Konińskiego.

O d ośoby  p ode j rzane j  i z a t rz y m an e j  w a re sz ­
cie  o d e b ra n o  dw ie  c h u s tk i  w e łn ia n e  w k w ia ty ,  
dwio  sp ó d n ice  p e rk a lo w e ,  d y w a n i k  z s u k u a  
g r u b e g o  w k r a ty ,  z p o n s o w ą  ob w ó d k ą ,  o ra z  je - 
d w a b n ę  p a r a s o lk ę  z r ą c z k ą  s t a l o w ą  j a k o b y  z n a ­
lez ione  przez  tegoż  na  szosse  p row adzące j  do 
K ie lc  z S ie lp i,  w zy w a  w ięc  w ła śc ic ie la  ab y  z d o -  
w o d a m i  w ła sn o ś ć  w p rz e c i ą g u  dn i  30  do S ą d u  
tu te j s z e g o  z g ło s i ł  się, g d y ż  w raz ie  p rzec iw n y m  
n a  s k a r b  s p rz e d a n e  bę dą .

K o ń s k ie  d .  5 (1 7 )  L u t e g o  1863 r.
P o d s ę d ek ,  L e s zc z y ń s k i .

(N. D. 969) S ą d  Policji  P roste j  Okręgu  
Kowalskiego.

Z a p o z y w a  A m al ję  K o t t e r b a  i j o a n n ę  G irsz-  
b e rg  d a w n i e j  w w s i  G o la sz e w ie  O k r ę g u  tu t e j ­
szym m ie s zk a ją ce  a  o b e cn ie  z p o b y tu  n i e w ia ­
dom e,  a b y  n a ty c h m ia s t  a  na jda le j  w  c iągu  dn i  
30 s ta w i ł y  się p rzed  Sąde m  n a s z y m  d la  z a t w i e r ­
d zen ia  i o b j a ś n i e n i a  s k a r g i  swe j  p o d a n e j  pk o  
H a j m o w i  S o e h a c z e w s k ie m u  o z a b u r  r z eczy  pod  
s k u tk a m i  p r a w a .

K o w a l  dn ia  4 (16 )  Lu tego  1863 r.
P o d s ę d e k  M a je w s k i.

(N. D .  9 8 5 )  S ą d  Policji Proste j  Okręgu  
Brzezińskiego .

Od osób podejrzanych  odebrano przedmiota: ł )  
wóz z wasągiem i półkoszkatni,  2) wełna czerwo­
na i niebieska po parniku ,  3)  płó tna łokci d w a ­
naście, 4) derka  wełn iana w p a sy  białe i n i e b i e s ­
kie, zn a jd u ją  się w depozycie  Sądu tu te jszego ,  
zatem wzywa p raw ego  właściciela, ażeby z dow o­
dami usprawiedliwiająeemi ich własność w ciągu 
dni 30 od d a ty  dzisiejszej do S ą d u  tu te jszego  lub 
na jb liższego zam ieszkania  swego po odbiór  w y­
mienionych rzeczy  zg łosi ł się, gdyż  po  upływie 
tego czasu z przedm io tam i temi wedle prawa po- 
stąpionem będzie.

Brzeziny  d. 5 (1 7 )  Lutego 1863 r.

Podsędek, Tyrawski.

(N. D.  905) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Płockiego.

Zspozywa J ak ó b a  Ossowskiego w roku 1862 
we wsi  Olszewie Grzym kach  w J^owiecie M ław s­
kim zamieszkałego, cze ladnika  młynarskiego,  obe­
cnie z pobytu  niewiadomego,  aby się do p o s łu ­
chania wyroku w sprawie przeciwko sobie o z g w a ł ­
cenie niewiasty  w ydanego,  w Sądzie  tu te jszym 
w ciągu dni 30  stawił .

P łock  d.  16 ( 2 8 )  Styc/.Dia 1863 r.

Sędzia Prezydujący ,  Łempicki .

(N. 1). 919) Sąd  Policji Poprawczej  
Wy działu Kałwa ry  jskiego.

Z apozyw a Jó ze fa  Borowskiego poprzednio  eko ­
noma z fo lwarku i gm iny  Hołyszka,  a  os tatnio we 
wsi Pyczki ,  gmin ie  A dam ów icze ,  Okręgu  D ą ­
browskiego zam ieszkałego,  obecnie  z pobytu  n ie ­
wiadomego, a by  w sprawie  przeciw niemu o oszu­
stwo uformowanej,  do dalszego badania  przed  
Siadem Naszym s tawił  się w c ią g u  dni 30, po up ły ­
wie tego  te rminu lis tami gończemi ścigany bę 
dzie.

K a lw ar ja  d. 1 (1 3 )  Lu tego  1863 r.
Sędzia Prezydu jący ,
Asesor  K olegja lny ,  de J o h n c .

(tf. D. 9 70) S ą d  Policji Proste j  Okręgu  
Iława tciegO.

W e wsi Rososze Gminie  Domaniewice O k rę g u  
i Powiecie  Rawskim  G u b e rn i i  W arszaw skie j  po­
łożonej, w karczmie  w dniu 3 Lutego r .  b. z ak o ń ­
czy ł  życie człowiek  podróżny z im ienia  i n azw i­
ska  oraz  pochodzenia  niewiadomy, p raw dopodo  
bn ie  Niemiec,  gdyż tylko mówił po n ie m ie ­
cku,  ubrany  w s u rdu t  szaraczkow y ciemny 
w y ta r ty  watowany z podszew ką  flanelową, 
w k ra ty  zie lone  i czerwone  s t a r ą  podartą ,  dwie 
p a ry  spodni  nank inow ych  letnich koloru ciemnego, 
kamizelkę  su k ien n ą  g ra n a to w ą ,  koszulę  p łóc ien­
ną  białą g rubą ,  bu ty  zwyczajne  o rdyna ry jne  któ- 
tk ie ,  czapkę  suk ienną  cza rną  z daszk iem .  Czło­
wiek ten był wzrostu n isk iego,  budowy ci; ** 
szczupłe j,  włosów blond nieco łysy ,  l a t  mógł mic 
około 45. W zyw a  przeto  każdego,  k toby  <> 11” ie 
n iu  nazwisku i pochodzeniu po w y ż  opisanego cz  o- 
wieka  posiadał wiadomość, aby  takowej ezz-w o* 
cznie Sądowi tu te jszemu lub na jb liższemu swego 
zam ieszkania  udzielił-

K awa d o i a  7 (1 9 )  Ą u t e g o  863 r.
P o d s ę d e k ,  ozczuka .

(N .  D. 967)  S ąd  Policji P opraw cze j  
Wydziału Ło/niyii.skiego.

A b r a m  G u te n b e r g  l rtt 68 żyd ,  z m lxsta 
l l a jg io d a ;  za n i e p ra w n e  leczenie  w y ro k ie m  S ą ­
d u  K ry m in a ln e g o  G ubern i i  P ło ck ie j  i A u e u -  

V 6 W r z e i n i a  1857 1-. z a r t .  576 
138, 15 , K .  K. G. i P .  a r t .  11 n p n a  a re sz t  
prze/, mies ięcy 3 z o d d a n ie m  pod d w u le tn i  do 
zo r  p o b c y jn y  z o s ta ł  s k a z a n y .

Ł o m ż a  d. 24  S ty c z n ia  (5 L u t e g o ) ' 1863 r. 
Sędzio  P r e z y d u ją c y  , P o d b ie l s k i .

(N.  D .  986) S ą d  Polic ji  T ro s te j  Okręgu  
Raw skiego .

W  dniu 21 Stycznia  (2  Lu tego)  r. b.  w lesie 
do dóbr Wola P ęk o s ze w sk a  w Okręgu  R aw sk im  
n a leżącym  dos t rz eżone  zosta ły  zwłoki m ę żczy ­
zny w iszącego n a  postronku przyw iązanym  do 
d izewa,  m ęzczyzna  ten był w ieku la t przeszło  50, 
wzrostu  dobrego, tw a rz y  ok rą g łe j ,  faworytów i 
wąsow meco siwawycb, włosów na głowie tak ichże  
u b ra n y  był  w pa l to t  sukienny- koloru ceglas tego 
z kieszeniami na  bokarb ,  i w drugi pa l to t  nanki-  
nowy szaraczkowy le tni,  wypłowiały,  kamizelkę  

sukienną cza rną  zap in an ą  na guziki czarne rogo ­
we o jednym  rzędzie z k ieszonkami z bokow, 
k a f tan ik  ba rchanow y  niebieski , c h u s t k ę  na  szyj 
cza rną  kam lo tową,  kołnie rzyk bia ły  perkaDwy, 
koszulę i ga tk i płócienne,  spodnie sukienne  koloru 
szafirowego, na  nogach  buty  ju c h to w e  z d ługiemi 
cholewami,  na  głowie  czapkę manszestrową szafi­
rową ro g a tą  z s iwym barank rem ,  na  lewej ręce 
mia ł rękawiczkę  k o r to w ą  szarą , zaś d ruga  przy 
nim leżała  na  ziemi, ze znaków  szczególnych  miał 
u ręk i  prawej palec wskazujący od daw na  us trze­
lony i zagojony; ponieważ męzczyzna ten z im ie -  
n ianazwiska  i pochodzenia w iadomym nie  jest, 
p rze to  wzywa niniejszem osoby posiadające w ia ­
domość o imieniu, nazwisku i pochodzeniu r z e c z o ­
nego inęzczyzny,  aby t akow ą  Sądowi tu te jszem u ,  
lub też najb liższemu swego zam ieszkania  udzieliły.

R aw a  d. 8 (20)  Lutego 1863 r.
Podsędek ,  Szczuka.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N .  D .  872) Są l Policji  Poprawczej  
W ydziału Pułtuskiego.

W zy w a  wezelkie  władze nad  po rządk iem  i 
bezpieczeństwem w k ra ju  czuwające,  iżb y  J  os ­
ka Grodm an v. Gabe o s ta t e c z n ie  w mieście S e ­
rocku Okręgu  Pu ł tusk i i ra  zam ieszkałego  a  na 
te raz  z tegoż miejsca  zamieszkania  zbiegłego 
i p rz e d  w ym iarem  sprawiedliwości u k ryw a jącego  
się, ścisłe  śledziły, i w ra z ie  u jęcia  tegoż  Sądow i 
tu te jszemu lub najb l iżeszmu swej j ur isd ikc j i  o d ­
s tawić zechcia ły ; rysopis  zbiegłego Grodm ana  j e s t  
następujący ,  wzrost ś redn i ,  tw arz  ok rąg ła ,  włosy 
ci<?mne, o c z y  n ebi skie, la t  około 54  m a ją c y ,  
znaków  żadnych .

P u ł t u s k  d. 14 (26)  S tycz n ia  1863 r. 
S ędz ia  P rezydu jąc y ,
R ad c a  D woru,  Dembowski.

(N .  D. 8 69 )  S ą d  Polic ji  Poprawczej  
Wydziału Piotrkowskiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  t a k  cy w i ln e  j a k o  i 
w o j s k o w e  n a d  po rzą d k iem  i b e z p ieczeń s tw em  
w k r a j u  c z u w a ją c e  a b y  J ó z e f a  K rv s tk ie w icz  
s z y n k a r z a  o s t a t n io  -we wsi Woli S t ry jo w sk ie j  
O g u  S z a d k o w s k im  z am ies zk a łeg o ,  obecn ie  z po -  
b y tu  n ie w ia d o m e g o ,  o o p ó r  w ła d z y  o b w in io n e ­
go ,  ba c z n ie  ś ledz i ły  j a k o  u k r y w a ją c e g o  s ię  
p rz e d  w y m ia re m  s p raw ied l iw o ś c i  a  w razie  u j ę ­
c ia  S ą d o w i  tu te j s ze m u  lub  n a jb l iż sze m u  j e g o  
u jęc ia  o d s taw ić  z ech c ia ły .

P io t rk ó w  d n ia  1 (13)  L u t e g o  18 6 3  r .  
S ędz ia  P rez y d u ją c y ,

A s s e s o r  Kolegialny, Chmieliński.

0^- U .  8 9 1 )  S ąd  Policji  Popraw cze j  
Wydziału Włocławskiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  t a k  c y w i ln e  j a k o  
w o js k o w e  n a d  p o r z ą d k i e m  i be zp iecz eń s tw em  
k r a ju  Cżuwająco iżby K a r o l a  R in k e  ro b o tn i k a  
ko le i że lazne j ,  o s ta tn io  n a  s tac j i  W ło c ła w e k  
p rz e b y w a ją c e g o ,  a o b e c n ie  p rzed  w y m ia r e m  k a r y  
u k r y w a ją c e g o  się,  ś ledz ić  u ją ć  i w  raz ie  u ję c ja  
S ą d o w i  t u te j s z e m u  lub  na jb l iż szem u  p od  ś c i ­
s łą  s tvażą  o d s taw ić  z ec h c ia ły .

R y so p is  R ink ie go  je s t  n a s tę p u ją c y :  w ie k u  m a  
l a t  w z ro s t  ś redn i ,  tw a rz  ś c ią g ła ,  oczy  s iwe,  2 9 ,  
n o s p a ł k o w a t y  m ie rn y ,  w łosy  n a  g ło w ie  ciemne.

B rześ ć  d n ia  2 ( u )  L u t e g o  1863 r.
S ędz ia  P r e z y d u ją c y  

R a d c a  D w o ru ,  T r y n i s z e w s k i .

(N. D .8 9 0 )  S ąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Ka l w a r y j sk i  ego.

W e z w a ć  m am  h o n o r  w sze lk ie  w ła d ze  n a d  
b e zp iec z eń s tw e m  o g ó ln e m  czuw a jąc e  a b y  A u ­
g u s ta  v  A u g u s t y n a  B ra n d y sc ie ś l e  p o d d a n e g o  
P r u s k ie g o  o s t a t n io  ra z ą  w mieście  K a lw a r j i  j e ­
go  o k o l i c a c h  p rzebyw ają cego ,  a  obe cn ie  iz p o ­
b y tu  n iew ia dom ego ,  j a k o  u k r y w a j ą c e g o  się 
p rz e d  w y m ia re m  s p ra w ie d l iw o ś c i  ściś le  ś ledzi-  
i w  r . z i e  u ję c ia  S ą d o w i  P o p r a w c z e m u  po d  
s t r a ż ą  d o s t a w ić  ra c zy ły .

R y s o p is  B r a n d y s a  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  m a  la t  
w ie k u  o k o ło  43, w z ro s t  ś red n i ,  tw a rz  p o c ią g ła ,  
w ło s y  ciemno b lond ,  nos  ś redn i ,  m ó w i  po  n ie ­
m ie c k u  i po  l i te w s k u ,  nos i  odzież  p o rz ą d n ie j sz ą  
to  j e s t  p a l tu  i s u rd u ty .

K a lw ar ja  d. 30 Stycz .  ( n  L u teg o )  1863 r.
S ędz ia  P r ez y d u ją c y ,  de  J o h n o .

(N. D .  90 4 )  S ą d  Policji  Poprawczej  
W ydziału Płockiego.

W z y w a  w sz e lk ie  w ła d z e  nad  b e zp iec z eń s tw e m  
w  k ra ju  z c u w a ją c e  a b y  F r y d e r y k a  i H e n r y e t ę  
m a łż o n k ó w  R en a rd  s z y n k a rz y ,  p o p rzed n io w  m ie ­
ście M ła w ie  a  n a s tę p n ie  w P u ł t u s k u  m ie s zk a ją ­
cych ,  re l ig j i  Ew a n ie l ick ią j ,  przed  w y m ia re m  
sp raw ied l iw ośc i  u k r y w a ją c y c h  się, ś c iś le  ś led z i ­
ły ,  a  w ra z i e  u ję c ia  n a jb l iż sze m u S ąd o w i  po d  
s t r a ż ą  d o s t a w i ł y .

R ysop is  F r y d e r y k a  R en a rd  j e s t  n a s tę p u ją c y ;  
l a t  57, w z ro s t  d o b ry ,  tw a rz  sc iąg la ,  oczy  n iebies ­
k i e ,  nos  m ierny,  w łosy  c ie m no  s iwe,  ł y s y  i trę* 
d o w a ty ,  zaś H e n r y e ty  Renard  la t 47, w z ros t  d o ­
b ry ,  tw a rz  śc ią g la ,  oczy n ieb iesk ie ,  nos  sc iąg ły ,  
w ło s y  b lo n d ,  zn ak i  żadno.

P ł o c k  d n ia  1 6 ( 2 8 )  S ty c z n ia  1863 r.
S ędz ia  P rez y d u ją c y ,  Ł e m p ic k i .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 9 36 )  Urząd L o le r j i  w  Królestw ie  
Boiskiem.

N a  z asadz ie  d o n ie s i en ia  K o l e k t o r a  L o te r j i  
E h r l i c h  w mieście  B ia ł y  p o d a j ^ ^  w iado­
mości , iż 5/ j  lo su  pod  Nr.  6798  i ’/ 5 Nr.  12866 
l i t . / /  e i  4 kl. 100 Loter j i  p r z y p a d k o w o  z a g i n ę ł y  
o s t r z eg a  z a r az e m  te raźn ie jszego  pos iadacza.  że 
ż ad n e j  korzyśc i  z t a k o w y c  m e  o d n ic t ie ,  gdyż  
w y g ra n e  ty lk o  w łaśc ic ie lom  w  k o n t ro l i  k o le -  
k tó ra  z a p i s a n y m  w y p ła c o n e  z o s ta n ą .

W a r s z a w a  d n ia  6 (18)  Lutego 1863 r. 
N a c z e ln ik  U r z ę d u ,  15aro|1 M c n g d e „  

S e k re ta rz  U rz ę d u .  J .  K. Noiński.

(N D. 93 7 ) Urząd L o le r j i  w K róles tw ie  
Polakiem.

N a  zasadzie  d o n ie s i e n ia  K o le k to r a  L o te r j i  
W arhaf t ig  w  m. A u g u s t o w i e ,  p o d a j ą c  do w ia do -  
mości, iż i/5 l o su  po d  N re m  8 3 1 9e  z 5ej k l a ­
sy 100 L o ter j i  p r z y p a d k o w o  z a g in ę ła ,  o s t r z e g a  
za raz em  te ra ź n ie j s z e g o  p o s ia d a c z a ,  że ż adne j  
korzyści z t a k o w e j  n ie  odn ies ie ,  g d y ż  w y g ra n a  
ty lk o  w łaśc ic ie low i w k o n tro l i  k o l e k t o r a  z a p i ­
s an em u  w y p ła c o n ą  zos tan ie .

W a r s z a w a  d n ia  5 (17) L u t e g o  1863 r, 
Nacze ln ik  U rzędu ,  B a i o n  M e n g d e n . 

S e k re ta rz  U rzędu ,  J .  K. Noiński.

(N. I ) .  878) O s t rzegam ,  8by  n ik t nie nab; 
weksli moich na  zlecenie n eżyjącego Da 
P ryo tz  z K r o ś n i e w i c  z moim lub żony moje j 
pisem wyStawiom cb, na  j a k ą  bądź  sumę, i 
wiem posiadani pokwitowan e piśmienne i nat 
weksli jako umorzonych byłoby nieważnem i
s ku tecznem .

L e b  Notenberg .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


